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POZNAŃ, 1 lipca.
Z dniem dzisiejszym wstąpiliśmy w drugą połowę bie­

żącego roku śród pięknój pogody w naturze i w polityce, 
oraz najzupełniejszej posuchy wiadomości ważniejszych. 
Jedynemi nowinami, jakie nam telegramy przynoszą, jjest 
streszczenie bulli papieskiej, zwolującój sobór powszechny 
na dzień 8 grudnia 1869 r., dalój krótkie doniesienia o po-' 
bycie księcia Napoleona w Carogrodzie, wyjeździć królowój 
portugalskiej z Paryża do Lizbony i przybyciu sir Ro­
berta Napiera, zwycięzcy z pod Magdali do Marsylii, 
wreszcie — i to najbardziój zasługuje na uwagę — o od­
rzuceniu przez izbę lordów 192 gł sami przeciw 97, prawa 
dotyczącego kościoła irlandzkiego, jakkolwiek takowe po­
pierali carl Russell i książę Argyle.

Pomimo ciszy, ,aka w całój Europie obecnie panuje, 
nie przestają dzienniki podawać szczegółów o uzbrojeniach 
i ciągłych przygotowaniach wojennych rozmaitych mo­
carstw, mianowicie Francyi i Prus. I tak nawet komisya 
ciała prawodawczego w Paryżu uznała w raporcie o prawie 
dotyczącćm zaciągu 100 tysięcy ludzi na r. 1869, przy ca­
łój chęci zaprowadzenia oszczędności i przyniesienia ulgi 
krajowi, że pomimo pozory poko owe, położenie Europy 
jest takie, iż Francya nie może dać rządowi na rok przy­
szły mniejszego kontyngensu nad sto tysięcy ludzi. Dzien­
niki pruskie ze swćj strony także żywo się zajmują kwe- 
styami mibtarnemi. Tak piszą do berlińsiój Bórs.
Z tg, że obecnie budują się dwa olbrzymie bastiony dla 
ubezpieczenia portu wojennego w Kiel od strony lądu. 
Wszystkie fortyfikacye z tój strony mają być jeszcze 
znacznie rozszerzone i składać się z sześciu bastionów. 
Rendsburg pozostanie obwarowanym składem broni, a jako 
właściwe fortece zastąpią go Dybbel i Alsen, których główne 
fortyfikacye już są prawie ukończone, co mówiąc mimocho­
dem dowodzi, że rząd pruski bynajmniój nie myśli zwra­
cać Danii tych warownych punktów, chociaż są przeważnie 
przez ludność duńską zamieszkałe. Z początkiem wiosny 
roku bieżącego rozpoczęły się roboty fortyfikacyjne przy 
brzegach Wezery, i przeprowadzają się wzdłuż Elby 
aż do Stade, połączone koleją żelazną z Cuxhawen 
i Geestemünde. W celu uzbrojenia tych fortyfikacyi 
przybrzeżnych zamówiono w Anglii 25 sześćset funtowych 
armat Armstronga, a tymczasem odbywają się ciągłe pró­
by z ciężkiemi działami, które dostarczyły różne fabryki 
niemieckie. Podobno jednak, według tójże gazetv, próby 
te strzeleckie wypadły niepomyślnie dla armat krajowych 
i rząd pruski musi po większyć obstalunek armat angiel­
skich. Dzienniki berlińskie zawiadamiają jeszcze, że zno­
wu mają powiększyć sztab główny armii północno-nieraie- 
ckiój już pomnożony w roku upłynionym o 3 naczelników,
8 oficerów sztabowych i 3 kapitanów, a to ze względu na 
przyłączeuie do tój armii korpusu saskiego i dywizyi he- 
sko-darmsztadzkiój. Liczba oficerów odkomenderowanych 
do -ztabu głównego ma być także znacznie powię­
kszoną.

Z Serbii zbywa nam dzisiaj na nowych doniesie­
niach. Zdaniem dzienników wiedeńskich kwestya rejencyi 
wciąż jest „palącą“ w Białogrodzie. Namiestnictwo tym- 
czas ove mniej ma kłopotu w wyborze mężów stanu zda- 
tnych na członków rady opiekuńczój, jak w oddaleniu wpły­
wów familijnych, które chcą się wcisnąć do orszaku mło­
dego księcia Milana i wyzyskiwać położenie na swoją ko­
rzyść. Stronnictwo wielko-serbskie, pomimo aresztowania 
głównych jego przywódzców, nie daje jeszcze za wygrane 
i liczy na to, że nowa rejeneya, aby się utrzymać u władzy, 
zmuszona będzie otwarciój niż książę Michał wejść na dro­
gę polityki narodowćj i radykalnój, jeżli nie chce upaść pod 
naciskiem republikanów lub stronników Aleksandra Kara­
dżordżewicza. Jak zmienne zresztą są obecnie namiętno­
ści polityczne w Serbii, wymownie świadczy fakt, że kore­
spondenci białogrodzcy do dzienników wiedeńskich, którzy 
przed kilku jeszcze dniami całą winę za sprzysiężenie zwa­
lali na księcia Aleksandra, teraz gotowi są bronić zupełnój 
jego niewinności i przedstawiać rzucane nań podejrzenia 
jako prosty manewr wyborczy stronnictwa Obrenowiczów.
— Po ląd korespondencyi Havas na sprawę serbską i sta­
nowisko Francyi w tój kwestyi, znajdzie czytelnik poniżój 
streszczony pod rubryką właściwą.

Kronika Lwowska.
Lwów, 22 czerwca.

a Na brak mateiyału kronikarskiego wcale żalić się 
teraz nie można, bo choć to zbliża się tak zwana saison 
aortę, panuje u nas ruch nadzwyczajny, większy niż 
w innych porach roku. Przyczynia się do ruchu tego zjazd 
obywatelstwa wiejskiego z powodu wyścigów konnych i ju­
tro rozpocząć się mających posiedzeń walnego zgromadze­
nia Towarzystwa kredytowego, a następnie Towarzystwa 
gospodarczego. Wyścigi tegoroczne nieszczególnym je­
dnak cieszą się udziałem publiczności, raz dla tego, że ma­
to kto wierzy w użyteczność tój instytucyi, gdyż coraz wię­
cej wzmaga się przekonanie, iż jest to tylko kosztowna za­
bawka panów, która zgoła niczóm do podniesienia chowu 
koni w kraju nie przyczynia się, a powtóre i dla tego, że 
^raźniejszy zarząd tych wyścigów tak wysokie poustana- 

wiał ceny od miejsc, z których by wyścigom przypatrywać 
p można, tak przystęp publiczności mniój za,możnój utru­
dnił, że niejeden nawet z amatorów kursów miniał sobie ze 
'yględu na swoją kasę odmówić przyjemnoś. i przypatry­
wania się walkom pani „Piperkowskiój“ z „Sygnałem,“ lub 
»«arodówki“ z „Przypadkiem.“ Prezes Towarzystwa „cho- 

u koni i wyścigów,“ Alfred lir. Potocki, bawi jako mini- 
rólnictwa w Wiedniu, nie mógł być więc podczas wy- 

^’gów obecnym we Lwowie. Zastępował go wiceprezes 
v<odznŁierz hr. Baworowski, który, pragnąc zdobyć jak 
, ¿w^ksze z wyścigów dla Towarzystwa dochody, tak wszy­
to jakoś urządził, że i wydatków, jakie Towarzystwo 

ur^dzając kursa poniosło, nie pokryje. U nas zbyt mało

I zbrodnią stanu i obrazę majestatu. 
! obecnie w Pradze.

Preser zamieszkujedośaośtrf urzędowa.
NPan raczył nadzwyczajnego profesora dr. Schering w Ge­

tyndze mianować zwyczajnym profesorem w wydziale filozoficznym 
tamtejszego uniwersytetu.

Korespondenayo Dziennika Pozn.
Wiedeń, 29 czerwca.

P Że od czasu przeprowadzenia międzynarodowój 
tranzakcyi z Węgrami punktu ciężkości monarchii szukać 
trzeba w Węgrzech, przekonujemy się z każdym dniem co­
raz bardziój. Jeżli przódy już musiano się starać o przy­
jęcie przez reprezentacyą węgierską ważniejszych praw, za­
nim je przedłożono Radzie państwa w Wiedniu, jako ure­
gulowanie stósunków handlowych i rozdział długu państwa, 
to dziś przy zaprowadzeniu nowój organizacyi sił wojsko­
wych Austryi żądania narodu węgierskiego pierwszorzędnie 
uwzględnione być muszą. Niemcy austryaccy tak się 
z tóm zapatrywaniem na politykę wewnętrzną oswoili, że 
im i na myśl nie przyjdzie oponować przeciw nowój posta­
ci rzeczy i stanowisku podrzędnemu, jakie w najważniej­
szych kwesty ach zajmować muszą.

Wynadgradząją sobie zaś tóm, że rozciągają swoją 
hegemonią na wszystko, co się dzieje w Przedlitawii.

Przed odroczeniem Rady państwa była wprawdzie 
mowa o przedłożeniu prawa o'reformie wojskowój wiedeń- 
skiój reprezentacyi krajów niewęgierskich, ale każden czuł 
i wiedział, że przedmiotem takiój wagi zająć się przódy 
musi sejm węgierski i że dopiero wtedy stanie na porządku 
dziennym w Wiedniu, jak zostanie ’ przyjętym w Pe­
szcie.

Ministeryum węgierskie przedłożyło temi dniami wy­
pracowany przez się i w głównych zarysach przez ministe- 
ryum państwowe wojny przyjęty projekt „wojskowój reor­
ganizacji“ sejmowi węgierskiemu.

Głównepunkta prawa, regulującego stósunki wojskowe 
w całej Austyi, znane są z opisu szczegółowego, któren 
w swoim czasie podałem, tu tylko powtórzę, że projekt 
węgierski ustanawia czas ogólnój służby wojskowój na lat 
12, z tych przypada na służbę liniową lat 3, w rezerwie 7, 
a w landwerze lat 2. Landwera w Węgrzech będzie urzą­
dzoną kompletnie tak, jak wojsko narodowe. Barwy, cho­
rągwie, komenda, dowódzcy, wojskowi, od najmniejszego 
do najwyższego, wszystko będzie narodowo-węgierskie, jak 
w roku 1848, nawet nazwa honwedów zatrzymana.

Czy tak samo będzie w krajach nie-węgierskich ? 
czy kraje mające swoje odrębne trądycye, zwyczajem, po­
trzeby, będą uważane, jako indywidualności polityczne; lub 
czy wszystkie stanowić mają jakiś idealny kraj, kraj ma­
rzeń i koncepcyi biurokratycznych, wylęgłych u zielonego 
stolika, tj. Przedlitawią; jest to wielki znak zapytania, 
przed którym stoimy.

Druga sprawa, nad którój uregulowaniem od wielu lat 
pracują i można powiedzieć męczą się Węgrzy, nazywa 
się: Kroacka. Kroacya i Węgry, złączone od wieków 
z sobą, żyły prawie zawsze w zgodzie, bo małe usterki 
i nieporozumienia zdarzają się w każdóni społeczeństwie, 
ale nie alterują jego prądu życia i dopiero w roku pamię­
tnym 1848 spójnia wiekowa rozerwaną została. Rządy 
absolutne Austryi, siłą surową scentralizowanój, podniecały 
namiętności, szerzyły nienawiść i patentowały polityczny 
rozbrat tych dwóch krajów.

Teraz chodzi o przywrócenie stanu normalnego. 
W tym celu reprezentacye Kroacyi i Węgier wysłały do 
Pesztu swych umocowanych. Ci mają prawo i obowiązek 
sformułowania punktów przedugodnych, które stanowić 
mają podstawę przyszlój zgody węgiersko-kroackiój. Do­
piero poj zatwierdzeniu przez legalne reprezentacye obu 
krajów, tj. przez sejm węgierski i sejm kroacki tój zgody, 
stanie się ona prawem i będą to: pacta conventa obu­
stronnie obowięzujące.

Komisya ta, mająca nazwę w krajach korony ś. Szcze­
pana używaną i komisyi regnikolarnój, dużo punktów spor­
nych załatwiła, między innemi zgodzili się Węgrzy i Kro- 
aci na to, żeby język kroacki był używany i w sądzie 
i w urzędzie każdym i w szkole i w stósunkach codzien­
nych władz kroackich z ministeryum węgierskióm. Powia­
dają, że ad hoc będzie nominowany Kroat ministrem dla 
Kroacyi w Peszcie i że za jego pośrednictwem wszystkie

pieniędzy, podatki coraz większe, uadzieja urodzajów do­
brych istnieje wprawdzie, nadzieja jednak to jeszcze nie 
pieniądz, nie chętnie więc zbyteczne robimy wydatki i każ­
den, należący nawet do łudzi nie zbyt ściśle z dochodami 
swemi rozliczających się, zastanowił się, gdy muza wstępna 
arenę dwadzieścia pięć guldenów zapłacić kazano. Nic tóż 
dziwnego, że tych widzów, którzy za lepsze miejsca zapła­
cić zdecydowali się, niemal na palcach policzyć można było, 
podczas wszystkich trzech dni wyścigów. Szczególnie ude­
rzać musiało każdego, że tego roku nadzwyczaj małoekwi- 
pażów na gonitwach widzieć można było i jakkolwiek wiel­
ka część publiczności z powodu odległości pieszo na miej­
sce wyścigów nie udawała się, to jednak jechano tam do­
rożkami i fiakrami, wszelkiego rodzaju dryndulkami, pię­
kniejszych ekwipaźy, świetnych liberyi widzieliśmy nad­
zwyczaj mało. Czy obawa. Podatku zbytkowego, po­
datku od ekwipażów wpłynęła już na zmniejszenie ich li­
czby ? Zwycięzcami na arenie wyścigowój były klacze hr. 
Tarnowskiego. „Narodowka“ i „Niczego,“ ogier hr. Anto­
niny Dzieduszyckiój „Przypadek,“ ogier hr. Stefana Za­
moyskiego „Sygnał“ i ogier „Rama“ hr. Rohan (miał naj­
większą nagrodę 5Ó0 duk.)

Najniefortunniój wypadają wszystkie tak zwane „bie­
gi pod panami.“ Biegi takie albo wcale nie przychodzą do 
skutku dla braku jeźdźców, a więc faute de combuttants 
cesse la lutte, albo jeżeli się znajdzie kilku odważniej­
szych jeźdźców, którzy, mają ochotę ubiegać się o nadgro- 
dę osobiście, a nie za pośrednictwem swych dżokiejów, to 
są nimi z pewnością oficerowie. Wprawdzie drugiego dnia 
wyścigów stanął do walki pan T. nieoficer, nie znalazł on 
jednak współzawodników, solo więc objechał 2200 sążni 
wynoszącą arenę i miał za tę przejażdżkę 350 guldenów

podania w kroackim języku załatwiane będą w najwyższój 
instancyi.

Jeżli nie zajdą jakieś nadzwyczajne trudności, lub nie- 
obrachowane zewnętrzne wypadki, to zgoda Kroacyi 
z Węgrami w krótkim czasie stanie się faktem dokona­
nym. .Największą trudnością jakby jabłkiem Irysa, która 
dziel: ♦Członków komisyi regnikolarnój Kroacyi od ich kole­
gów z Węgier, jest kwestya Fiumy (Rjeki).

Fiume jest jedynym portem morskim w terytoryum 
dotychczasowóm Węgier, ztąd jego waga i wartość dla obu 
stron. Rząd absolutno centralny Austryi oddał i miasto 
i mieszkańców7 (zamożnych kupców włoskich) na dyskre- 
cyą Kroacyi. Mieszkańcy tego miasta sympatyzują od da­
wna z Węgrami, obwód zaś cały zamieszkały przez 
Słowian. Ustawiają więc ołtarz przeciw ołtarzowi. Tu 
jedynie rozum stanu pomódz może. Argumenta za i prze­
ciw nie doprowadzą do celu.

Rozum stanu zaś wielkie zakreśla lineamenta w tój 
sprawie. Przemiany pogranicza wojskowego na tak zwa­
ne „Civile“ nie przeprowadzą Kroaci bez Węgrów.

Wyswobodzenie Królestwa Dalmacyi od uściśnień 
Przedlitawii i złączenia z Kroacyą jest także trudnóm zada­
niem, ale możliwóm do załatwienia .. jeżli Kroacya z Wę­
grami rdzennie postępować będzie. Prawdopodobnie Kro­
aci te Względy będą mieli na oku, jako to i Węgrzy uznają 
ważność pozycyi pewnój i przyjacielskiój w południowój 
Słowiańszczyźnie.

Na tych spostrzeżeniach się ograniczam, dodając krót­
ko, czy można zrobić porównanie mię Izy stósunkiem Gali- 
cyi do Prze ilitawii, a stósunkiem Węgier do Kroacyi. 
A przecież był czas, gdzie organy publiczne polskie wska­
zywały na lepsze czasy złączenia się z pół Austryą jak 
z Węgrami.

PRUSY.
* Berlin, 30 czerwca. W Hanowerze, po odwiedzinach 

króla pruskiego, spodziewają się ogólnój amnestyi dla 
świeżo o kroki przygotowawcze do zbrodni stanu skaza­
nych Hanowerczyków. National Ztg dowiaduje się, że 
skazani podali się do łaski królewskiój. Wiadomość tę 
uważa Kreuz Ztg, która zwykle w takich przypadkich 
dobizŁbywa poinformowaną, za uzasadnioną, twierdzi je­
dnakże, że amnestya rozciągać się jedynie będzie na tych, 
których namową skłoniono do wstąpienia do legionu hano­
werskiego, a nie obejmie przywódzców całego ruchu. Uspo­
sobienie kraju, jak się zdaje, i ozostało to samo. W 15 
okręgu wyborczym odbyto w tych dniach wybory posła do 
sejmu Rzeszy północno-niemieckiój. Kandydat stronni­
ctwa, życzącego sobie powrotu dawniejszych stósunków, 
pozasłużbowy rotmistrz Wen.e, otrzymał' 2927 głosów, 
podczas kiedy zwolennik dzisiejszych stósunków, właściciel 
dóbr Horst, otrzymał tylko 916 głosów.

JKWysokość książę następca tronu wyjechał na in­
spekcją oddziałów wojsk, do korpusu drugiego należących 
a rozlokowanych częścią w Pomeranii, częścią w W. Księ­
stwie Poznańskiem, mianowicie w bydgoskim obwodzie 
rejencyjnym. W orszaku księcia znajdują się pułko­
wnik i szef jeneralnego sztabu drugiego korpusu armii 
Wichmann i kapitan z sztabu jeneralnego tegoż korpusu 
Bulów.

Najwyższy rozkaz gabinetowy z dnia 20 bm. postana­
wia, że naczelnemu prezesowi prowiucyi szlezwicko-hol- 
sztyóskiój te same przysługują atrybucye, co naczelnym 
prezesom winnych prowincyach, i rozporządza zarazem, że 
tym.zasowo istniejące dotychczas dwie rejeneye w mia­
stach Szlezwigu i Kieł połączone być mają w jedną rejen- 
cyą, którój siedliskiem być ma miasto Szlezwig.

Dziś odbywa się na polu bitwy pod Langensalza, sto- 
czonćj pomiędzy Prusakami a Hanowerczykami w roku 
1866, tak niepomyślnój dla pierwszych, uroczystość odsło­
nięcia pomnika, wystawionego przez korpus oficerów 11 
pułku piechoty poległym tamże swym kolegom: kapitano­
wi Kleemann, porucznikom Tschirner, Ebertz i Franicen- 
berg i 38 podoficerom i szeregowcom.

Król, kammergericht, senat wyrokujący w sprawach o 
zbrodnią stanu, ogłosił zapozew, w którym wzywa na ter­
min, w dniu 9 września rb. odbyć się mający, obecnego se­
kretarza byłego elektora heskiego Presera, oskarżonego o

nadgrody dla zwycięźcy przeznaczonój. Być może, że 
w tóm według zasad sportu nie ma nic śmiesznego, nie- 
sportmenem wolno jednak uważać tego rodzaju gonitwy 
za rzecz bardzo zabawną. Wcale nie zabawnóm jest to je­
dnak, że młodzież polska tak mało już ma zamiłowania do 
jazdy konnej! Nie tak to jeszcze dawne czasy, gdy widzie­
liśmy Da tój samój arenie bardzo piękny zastęp młodych 
panów naszych pod przewodem Adama ks. Sapiehy, harcu- 
jących i biorących udział w niebezpiecznych nawet biegach 
myśliwskich, przeskakujących głębokie r jwy i wysokie za­
sieki, dziś nie tylko nie ma komu walczyć o nadgrodę, ale 
w ogóle mało kogo — prócz wojskowych — można zoba­
czyć wierzchem jadącego. Próbowano tu wprawdzie, idąc 
za prądem zawiązywania stowarzyszeń, zawiązać Towarzy­
stwo miłośników jazdy konnój, lecz próba nie powiodła się, 
zbyt mało zgłosiło się członków i Towarzystwo, ledwie za­
wiązane, rozwiązać się musiało, a byłoby ono jednak bar­
dzo potrzebnóm i może użyteczniej szóm, niż Towarzystwo 
wyścigów konnych takie, jakie my mamy.

\\ ięcój niż wyścigami zajmujemy się tu wyprawą do Po­
znania, która według ogłoszonego przez dyrekcyą Sokoła 
programu, dnia 3 lipca ma nastąp ić. Jakkolwiek ani dzie­
siąta część tych osób nie pojedzie, które wybierają się, to 
jednak z samego Lwowa z pewnością ze 200 wyjedzie 
a drugie tyle zapewne przyłączy się po drodze w Przemy­
ślu, Tarnowie i Krakowie,-« wszystkich stron kraju bowiem 
zgłaszają się ochotnicy, pragnący ze sposobności korzystać 
i widzieć choć pobieżnie i przynajmniój część Wielkopolski, 
uścisnąć szczerze choćby na chwilę bratnią dłoń rodaków 
zjnad Gopła i Warty, którą, wnosząc tak z pisma waszego 
jak i z listów prywatnych, jakie z waszych stron otrzymu­
jemy, z ochotą nam podacie. Według programu przybg-

Czwartek, 2 lipca 1888.
PnedphU kwtrfilna

wynoei w Powiania 2 tal. 16 sgr., w monarckii pro 
•klćj 3 tal. 1 &rt. 3 fen., w Anstryi 6 guldaaiw, w 
Hiomczeeh 3 łab 12 sgr., w Francji 18 fr.. w Anglii 
1 f. astr w 8sweeyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal* 16 
•fiT-. w Włoszech 28 fr.t w Rzymie 30 fr., w S»wa>-

aaryi 25 fr., w Bolgii 18 fr., w Turcji 28 fr, 
w Ameryce 8 doi.

Pnedplala i ogłosienfa.
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyj moją 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do zwiąskn 
pocztowego aiemiecke-austrjack. nalotącjch urzędy 
pocztowe. W innych kiajach zaś tylko nasze ajen- 
feurj. za których pośrednictwem (lob. nii.) mętna 

takie przesłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Poza. 
Rękopisiua

sadsyUne redakcji nic .wracaj, »i, i 
uisscione.

Podczas urlopu hr. Biimarcka załatwiać ma interesy 
ministerstwa dla księstwa lawenburgskiego radzca legacyj- 
ny baron Landsberg.

Rosyjski minister skarbu Reutern przybył tu wczo­
raj z Petersburga w przejeździć do wód i stanął w hotelu 
Royal.

FRANCYA
Paryż, 28 czerwca. La Correspondance Ha­

vas podaje następny obraz stósunków serbskich i zarazem 
oznacza politykę, jaką się Francya prawdopodobnie będzie 
kierowała w sprawach wschodnich: „Jużeśmy kilkakrotnie 
wypowiedzieli, że zaprowadzenie stałego rządu w Serbii 
nie sprawi Europie żadnych kłopotów politycznych. Pier­
wszorzędne państwa, porozumiawszy się z Turcyą, zgodziły 
się na wyniesienie na tron młodego księcia Milana, a pro­
wizoryczny rząd w Białogrodzie nie zaniedbuje niczego, 
aby utrzymać pokój tak wewnątrz kraju, jak i na jego gra­
nicach. D u n a w, wychodzący w Ruszczuku i służący ja­
ko organ urzędowy władzom tureckim w Bółgaryi, podaje 
za pewną w ostatnim swoim numerze, że bandy bółgarskie, 
które od niedawna przeniosły się do Serbii, zostały zupeł­
nie rozbite i wyniosły się do Rumunii. Fakt ten jest do­
wodem, że rząd serbski ustąpił życzeniom rządu sułtań- 
skiego. Gdy się to stało, nie ma już żadnego powodu do 
obawy o zakłócenie wewnętrznego pokoju. Mimo to by­
łoby wcale nierozsądnóm, zaufać tym pierwszym objawom 
dobrego porządku, jaki się zaczyna rozwijać. Nie należy 
zapominać, że w Serbii tak samo, jak wszędzie indziój, 
działają stronnictwa i że prosty rozum wymaga, aby czu­
wać nad kierunkiem i dążnościami tego, co się może wbli- 
skiój przyszłości rozwinąć. W Serbii są trzy główne 
stronnictwa : pierwsze stawiło sobie za cel utworzyć z Ser­
bii unią na kształt węgierskiój, jego program dą^ do tego, 
aby Serbia tak samo stanęła na czele Słowian tureckich, 
jak Węgry łączą w sobie Słowian austryackich, Głową 
drugiego stronnictwa jest książę Karadżordżewicz, który 
pracuje nad tóm, aby złożyć z tronu Obrenowiczów. Ża­
dna z tych dwóch partyi nie pracuje w myśl istotnego in­
teresu Słowian południowych. Trzecie stronnictwo stano­
wią demokraci, ci dążyli zawsze do tego, aby usunąć rządy 
absolutne, które chcieli wprowadzić stronnicy księcia Mi­
chała i księcia Karadżordżewicza. Książę Michał rozpo­
czął już w tym celu propagandę w Bośnii na własną 
rękę, aby pozyskać sympatye muzułmańskich Bośniaków. 
Z tego powodu kazał wznieść w Białojrodzie meczet, by 
pokazać tóm samóm Słowianom wyznania mahometańskie- 
go, że pod jego berłem mogą używać zupełnój wolności su­
mienia. Późniój celem pozyskania Bółgarów macedoń­
skich rozdawał książę Michał bezpłatnie pomiędzy gmi­
nami serbskiemi tego kraju książki szkólne w serbskim ję­
zyku i oświadczał gotowość przys ania im stósownych nau­
czycieli, jeżliby krajowi nie wystarczali. Czy ta propagan­
da będzie się dalój rozwijała pod jego następcą? Jeżliby 
miało być tak dalój, to z strony Tnrcyi można się spo­
dziewać bardzo nieprzyjemnych następstw. Dla tego trze­
ba, ażeby pierwszorzędne państwa czuwały nad każdym 
krokiem rządu, j tóry niezadługo będzie ukonstytuowany. 
Austrya, mająca ten sam interes, co Porta Ottomańska, bę­
dzie się starała powstrzymać wszelkie przedsięwzięcia agi­
tacyjne i zuchwałe.“

Dzienniki paryzkie zajmują się w tych dniach spra­
wami austryackiemi z powodu ostatniój allokucyi papie- 
zkiój o prawach konstytucyjnych, które nie dawno temu 
otrzymały w Austryi sankcyą cesarską. Siècle mniema, 
że allokucya Papieża dowodzi jasno, iż nie może być ża- 
dnój zgody między teokracyą a zasadami i warunkami no­
wożytnego życia; nadto dodaje Siècle, że podobne wystę- 
wanie watykanu przeciw wolności i postępowi, którego je­
dnak powstrzymać nie można i który się stał treścią życia 
narodów, dyskredytuje liberalnych katolików, którym tera« 
nikt nie da wiary. Otwarte wystąpienie Piusa IX nie do­
zwala im szczerze popierać zasad liberalnych, allokucya 
bowiem przemawia do nich: „Nikt nie może dwom panom 
służyć, trzeba wybrać albo kościół, albo wolność. Zwa­
żając ściśle na zasady, należałoby wywodom Siècle’a 
przyznać słuszność, wszakże zaprzeczyć się nie da, iż dzie­
je podają nam liczne przykłady, iż kościół bardzo często

dzie pociąg z gośćmi galicyjskiemi w sobotę dnia 4 lipca 
wieczór do Poznania, gdzie przez niedzielę i poniedziałek 
mają zabawić. Wielu z uczestników zamierza zrobić wy­
cieczki do Gniezna i Kruszwicy, a są i tacy, którzyby radzi 
przypatrzyć się choćby ze Szczecina Bałtykowi. Czy dal­
sze wycieczki się powiodą i czy w ogóle przyjdą do skut­
ku, trudno przewidzieć, że jednak będąc w Poznaniu, go­
dziłoby się być i u kolebki naszój Polski, u grobu ś. Woj­
ciecha, w najstarodawniejszój stolicy w pierwszym grodzie 
Polski, przypatrzyć się złotój bramie i całój tój wspaniałój 
katedrze gnieźnieńskiój, zdaje mi się niewątpliwym i że 
choćby przyszło od programu odstąpić i o dzień jeden poby­
tu w Poznańskióm przedłużyć, powinno się choćby na go­
dzin parę wstąpić do stolicy prymasów polskich. Nie myśl- 
cie, by w wyprawie tój brali udział sami członkowie Towa­
rzystwa gimnastycznego a przynajmniój, by większa część 
gimnastyków naszych do Poznania przybyła. W wycieczce 
Sokoła najmniój będzie członków tego Towarzystwa z tój 
prostój przyczyny, że towarzystwo składa się po większój 
części z młodzieży szkólnój, a ta, pominąwszy już brak fun­
duszów, niezbędnie potrzebnych, dla tego samego podróży 
tój odbyć nie jest w stanie, iż nauk szkólnych przerywać 
nie może. Ledwie więc kilkii może do Poznania przybę­
dzie gimnastyków, większość stanowić będą ludzie starsi 
i kobiety^których, wnosząc z dotychczasowych zapisów, 
wcale bczny przybędzie do was zastęp. Zresztą nie cho­
dzi tu bynajmniój o gimnastyków, gdyż wycieczka nasza 
nie jest wcale naśladowaniem niemieckich Thurnfartów. 
Nie dla zaprezentowania Thurnerom poznańskim naszych 
gimnastyków urządziła dyrekcyą Sokoła tę wycieczkę. 
Sokół nasz bynajmniój z niemieckiemi Thurniereina- 
mi współzawodniczyć nie myśli, choć ma pewnie w swóm.
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występował w imię wolności i Cierpiał za zasadę wolności. 
Działo się to zawsze tam, gdzie słudzy kościste poczuwali 
się do obowiązków kraju swojego, gdzie stanowili integral­
ną część społeczeństwa swego.

Tenże sam dziennik, pisząc o podróży cesarza Józefa 
Franciszka do Paryża, daje następujące rady czeskim pa- 
tryotom: „Wszędzie i zawsze była nienawiść między na­
rodami zamachem przeciw naturze, który saab na siebie 
ściąga zasłużoną karę. Owi słowiańscy patryoci, którzy 
w chwilowćm zaślepieniu podali rękę Rosyi, i ściągnęli 
na siebie ohydne imię moskiewskich stronników, muszą 
raz przecie uznać swój błąd gorszący. Nïëdnâf stają D o­
bronie narodowćj autonomii, jest to ich obowiąz­
kiem, nikt im do tego prawa nie zaprzeczy. Atoli niechaj 
uśmierzą w sobie nienawiść rodową, która się już nie zga­
dza z wyobrażeniami naszego czasu. Jeżeli zatćm podają 
Czechom rękę do zgody i przyznają im rzeczywiste i nie­
zaprzeczona. ich prawa, to powinni ją przyjąć ; narodowe 
stronnictwo w Czechach powinno wreszcie poznać, że ich 
przyszłość wiąże się nie z Moskwą, gdzie mogą znaleść 
jedynie azyatyckie barbarzyństwo, ale z Austryą, z euro­
pejską cywilizacyą.“ Po tych słowach ostrzega Siècle 
Czechów, aby się do Moskwy zanadto nie zbliżali, w takim 
razie bowiem stracą dla "nich wszelką sympatyą zachodni 
demokraci. Także i Constitutioneł dotknął sprawy 
czeskiój i zaleca Czechom, ażeby się pogodzili z obecną 
liberalną konstytucyą Austryi. Powyższe uwagi napro­
wadzają na domysł, że Francya liczy wiele na sojusz 
z Austryą.

Ćwiczenia wojskowe w obozie pod Châlons odbywane 
w obecności cesarza, wypadły według urzędowych rapor­
tów bardzo pomyślnie. Żołnierze dawali po 5 lub 6 strza­
łów na minutę. Kosztów wcale nie szczędzą, w zeszły 
czwartek wystrzelano za 900,000 franków prochu. Ce­
sarz opuścił? dzisiaj obóz i udał się na Rheims do Fon­
tainebleau.

W ostatnich piętnasta latach powiększył się Paryż 
o 25,000 domów, 20,000 bowiem zostało rozebranych 
a 45,000 zbudowanych; W owych 25,000 jest 110,000 
pomieszkań. Obecnie jest w Paryżu 80,000 pomieszkań, które 
rocznie mniéj jak 500 franków przynoszą.

Electeur, pismo poświęcone głównie sprawom wy­
borów, został w 20,000 egzemplarzach przez policyą 
zabrany z powodu artykułu napisanego przez pana Jules 
Favre.

WŁOCHY.
•• Florencja, 20 czerwca. Systemem to już się 

stało u włoskich mężów stanu, czy takowi należą do 
kasty urzędniczej, czy zasiadają w parlamencie, czy na­
reszcie czynnymi są w dziennikarstwie, iż za wszystkie 
w Romagbii, W Markach i w Umhrii popełniane zbrodnie 
odpowiedzialnym robią dawniejszy rząd papiezki. Sy­
stem taki uwalniania się od winy a zwalania jćj na 
innych jest wygodnym bardzo, ale także i zużytym już 
a naDejt i. bezpodstawnymi Nie potrzeba bowiem by- 
najmnićj być chwalcą rządów duchownych, aby uznać 
niestósownóśó postępowania, przypisującego winę całego 
szeregu zbrodni, popełnionych od wielu miesięcy w Ro- 
magnir, rządowi, który od lat ośmiu przestał tam fun­
kcjonować, który nawet na młodzieńczą tę generacyą 
zbrodniczą żadnego już nie mógł wywierać wpływu, po­
nieważ takowa nie uczęszczała nawet do szkół u ducho­
wnych, gdyż po prostu nie odwiedzała żadnych. Od lu­
dów samych zależy moralność ich; upadek moralności 
zaś wychodzi wyłącznie prawie z owych stanów wyż­
szych; które powołane są do rządów. Upadek moralno­
ści taki można zarzucić nie tylko mieszkańcom Ro- 
magnii lecz całemu narodowi włoskiemu a dziwnym 
Sposobem wzmagał on się równocześnie z korupcyą, jaka 
wkradała się do wyższych i niższych kół rządowych. 
Z wystósbwanego do rządu przez zamordowanego pro­
kuratora Cappa sprawozdania okazuje się, że .każdy mie­
szkaniec Romagnii, wyrósłszy ledwo z lat szkolnych, nosi 
przy sobie broń zakazaną, czy to sztylet czy nóż, pisto­
let czy rewolwer, d że każdy uważałby się za zbezcze- 
szconego, ktoby nie mógł zastósować się do tego zwy­
czaju barbarzyńskiego. Jest to nabytek nowszych do­
piero czasów, skutek to pism Mazziniego, które mło­
dzieży podają w-dłoń sztylet a jednak obiegają bezkar­
nie; jest to mianowicie owoc wspomnianéj już przez nas 
niegodziwej prasy po-kątnćj, która znajdując się w rę­
kach ludzi bez talentu i charakteru, bez czci i moral­
ności, nie walczy przeciw zasadom lub systemom lecz 
przeciw osobom. Możnaby prawie powiedzieć, że pisma 
te, pisane żółcią, jadem i krwią, od właściwych list pro- 
skryjjeyjüÿCh tćm tylko się różnią, że nie podają alfa­
betycznych spisów osób, proskrypcyi ulegających. Lecz 
nie brak nawet list proskrypcyjnych, gdyż w Rawennie 
znaleziono takową, która około 100 mieszkańców naj­
znakomitszych nieszczęsnego tego miasta oddaje na 
pastwę sztyletom korzącym.' Winę jednak takich 
płodów dni najnowszych nie należy przeto przy­
pisywać rządowi, który dawno już ustąpiły dla tego Unita 
Cattołica ma słuszność, jeżeli przypomina, że za cza­
sów rządu papiezkiego w Romagnii większa część zbrodnia­
rzy, napełniających obócnie trwogą spokojnego mieszkańca, 
siedziała w Więzieniu i że w 1860 r. w forteczce Castel- 
franco pod Bononią przesado tysiąc morderców i złodziei 
było u więzionych i że ówcżaSowy dyktator Romagnii 
w zmartwychwstałych Włoszech, Carlo Luigi Farini, 
minio protestu mieszkańców bonońskich i opozycyi prasy

gronie równie zręcznych, silnych i odważnych gimnasty­
ków. Jedziehiy do Poznania, aby go poznać, aby 
przypatrzyć się na miejscu sile narodowości polskićj, 
i oddać hołd należny tym, którzy najdłużćj „na kre­
sach,“ wytrwali i któizy z taką-godnością i tak wysoko 
sztandar narodowy trzymają. Żadna jakiekolwiek nazwy 
d eto on s t r a oya nie jest eelemwyciećżki Sokoła. Galicya 
wie &Ż nadto dobrze, że dziś jest pora skupienia się, pora 
pracy, a jak sknteCzńie pracować należy, jak bez demon- 
stracyi i krzyków uorganizować się kraj powinien, jeżeli 
ma feię podnieść pdd względem moralnego i materyalnego 
dobra swego, Właśnie w Wiełkopołsce nauczyć się można. 
Zapewne ilife wystarczy na to kilkodniowy pobyt wśród 
was, ale pobyt ten wystarczy do zbliżenia się wzajemnego, 
do źrobieńia znajomości, do zawiązania stósunków, które 
z cżaSem, gdy będą.Utrzymywane, dla obu ziem pożądane 
toogą mieć skutki. Dwom braciom rodzonym, odrębnie
i Odmiennie nawet chowanym, wystarczy dni parę do poko­
chania słę, każden co tyiko może, radby tćż wziąść w tćj 
wycieczde udział, nie dla prostćj rozrywki, nie dla żaspoko- 
jenia!ciekawośei,:któraby móźe i zawiedzioną została, ale 
dla uczynienia zadość wewnętrzćj duchoWćj potrzebie zbli- 
żenia SięHo braci.

Urządzona-wcieraj przez tutejsze damy dobroczynne 
w ógrddżie jćzuickitn na korzyść zakładu .sierótiśw. Te-. 
resy lo tery afantoWa wypadła nadzwyczaj świetnie. Ogromny 
ogród ten* 1 był do późnego wieczora tak napełniony wszel­
kiego rodzaju puWieznośeią, że z wielką trudnością miej­
scami przecisnąć się toóżna było. Za same bilety od 
wstępu (po 10 centów od osoby) zebrano 1000 guldenów, 
było więc 'z* pewnbśeią 10,000 osób. Zaczny także dochód 
zebrano z rozprzedały losów, czćm zajmowały się panie

sumiennćj wypuścił łych patryotów na wolność ze względu 
na to może, że pomiędzy nimi znajdowało się może 
z tuzin przestępców politycznych.. Tenże dziennik przy­
pomina dalój, że w tym samym roku, gdy reorganizacya 
polieyi w Romagnii w skutek wzmagających się zbrodni 
okazała się konieczną, powierzoną takowa została przez 
gubernatora bonońskiego p. Cipriani, Piemontćzykowi 
Curletti, który, jak się póinićj okazało, sam był zbro­
dniarzem i tajnym naczelnikiem szajki zbójców i-z nią 
dzielił się krwawo nabytemi pieniędzmi. „Od roku od­
rodzenia począwszy, kończy wzmiankowany dziennik, — 
wzmógł się upadek moralności we wszystkich częściach 
kraju, a sam to rząd daje dowód statystyczny, że Wło­
chy pomiędzy wszystkiemi państwami europejskiemi pod 
względem mordów zajmują pierwsze miejsce.“ Co przy- 
tćm jest najboleśniejszćm, to to, że dziennik ten naj­
zupełniejszą powiada prawdę.

Z Rzymu donoszą, że prezydent rzeczypospolitćj 
meksykańskićj Juarez wystósował do Papieża list wła­
snoręczny, w którym ubolewa nad niesnaskami, jakie 
pomiędzy Stolicą św. a jego rządem wybuchły. Pan 
Juarez oświadcza, że tylko zbiegiem okoliczności po­
pchnięty został na stanowisko, zaięte w obec dworu 
rzymskiego. Teraz zaś, kiedy położenie rzeczy zupełnie 
się zmieniło, nie omieszkuje wrócić kościołowi zupełnój 
swobody i wolności. Prosi przeto Papieża, aby mu 
przesłał biskupów, obiecując im przyjęcie przychylne 
i radosne. W końcu listu swego zapewnia Juarez Ojca 
św. o swój wdzięczności i błaga o błogosławieństwo 
apostolskie. Błogosławieństwo to udzielono mu natych­
miast, a osierocone katedry biskupie mają być na nowo 
obsadzone na konsystorzu tajnym, który się miał odbyć 
dnia 22 mb. Na konsystorzu tym ma zarazem być 
ogłoszone zebranie się soboru powszechnego w dzień 
8 grudnia rb.

Telegramy.
Darmstadt, 30 czerwca. Izba poselska przyjęła po 

długich debatach umowę względem ustąpienia na rzecz 
Prus heskiéj części kolei meúsko-wezerskiéj. Potwier­
dzoną także została sprzedaż kolei offenbachskićj.

Paryż, 29 czerwca. Proces przeciw dziennikowi 
L’Electeur toczyć się będzie w przyszły piątek lub so­
botę przed szóstym oddziałem sądu polieyi poprawczćj. 
Królowa portugalska udaje się dzisiaj wieczorem w towa­
rzystwie syna swego z Paryża do Bayonne, by wprost do 
Lizbony powrócić.

Paryż, 29 czerwca. W czasie toczonych na dzisiej- 
szém posiedzeniu ciała prawodawczego narad nad spra­
wami finansowemi oświadczył p. Magnin, objaśniając poło­
żenie finansowe kraju, że niedobór i pożyczki powstają je­
dynie z braku wszelkićj kontroli i że do polepszenia dojść 
jedynie można przez rozbrojenia. — P. Louvet oświadczył, 
że położenie finansów jest wprawdzie trudnćm, lecz uwol- 
nićby się od niego można tak na teraz jak i na przyszłość 
przez stałe postanowienia. — Komisya uchwala jednogło­
śnie żądaną przez ministra wojny i marynarki pożyczkę 
336 milionów, które użyte być mają na przemianę uzbroje­
nia armii. W motywach powiedziano: Rząd i reprezenta- 
cya ludu muszą otwarcie i szczerze wyznawać politykę po­
koju, by powstrzymać ludy od przesadnych zbrojeń, pro­
wadzących do ich finansowego upadku.

Marsylia, 30 czerwca. Sir Robert Napier przy­
był tu.

Florencya, 29 czerwca. Na dzisiejszém posiedzeniu 
izby poselskiéj oświadczył ministór skarbu, lir. Cajjabray 
Digny na interpelacyą p. Cornin: Towarzystwo, z którćm 
toczą się układy względem wydzierżawienia monopolu taba­
ki, chce wkońcu miesiąca wypłacić rządowi 4 miliony a po 
uchwaleniu kontraktu 18 milionów jako gwarancją, że sty- 
pulacye jego dotrzymane zostaną.

łlorencya, 30 czerwca.. Biura izby poselskiéj przy­
jęły umowę, dotyczącą wydzierżawienia monopolu tabaki 
wraz z przyj ętćm przez towarzystwo podwyższeniem kapi­
tału a zmniejszeniem czasu dzierżawy. — Jenerał Mena- 
brea wrócił z Monzy, gdzie odwiedził księcia następcę 
tronu Humberta przed jego do Niemiec odjazdem.

Riym, 29 czerwca. Bulla papieska, powołująca so­
bór powszechny na dzień 8 grudnia 1869 r. do pałacu wa­
tykańskiego, ogłoszoną dzisiaj została w całćj formie. 
Wszyscy duchowni, uprawnieni do udziału w nim, wzywają 
się, aby albo osobiście przybyli lub przysłali zastępcę, 
książęta i inni naczelnicy państw napominają się, aby im 
ile możności przybycie ułatwili. Jako przedmiot soboru 
podaje bulla zabezpieczenie czystości wiary i uszanowanie 
dla religii i przykazań kościelnych; poprawę obyczajów; 
przywrócenie pokoju i zgody; usunięcie nadużyć, pod któ­
rych wpływem cierpi tak spółeczeństwo cywilne jak ko­
ścielne. Bulla wskazuje na potrzebę podtrzymania do­
czesnej władzy Papieża, świętości małżeństwa i religijnego 
wychowania młodzieży a ubolewa nad zabiegami nie­
przyjaciół kościoła, kuszących się o obalenie tych 
zasad.

Rzym, 30 czerwca. Bulla papiezka, powołująca do 
Rzymu sobór powszechny na dzień 8 grudnia 1869 roku, 
przybitą dzisiaj została na murach ulic.

Lizbona, 30 czerwca. Parowcem donoszą z Rio de 
Janeiro, że brazylijski prezes ministerstwa przy sposobno­
ści dyskusyi w izbie poselskiéj formalne zdał oświadcze­
nie, iż rząd brazylijski nie prowadzi zaborezéj przeciw Pa­
ragwajowi wojny.

Londyn, 29 czerwca. P. Disraeli zaproponuje we

z wszystkich warstw na szego społeczeństwa, obok dam tak 
zwanego wyższego towarzystwa pań Gołuchowskićj, Losio- 
wćj, widzieliśmy bowiem córki i żony rzemieślników, kup­
ców, adwokatów bez względu na wyznanie, bo i grono Ży­
dówek zajmowało się rozsprzedażą losów. Oprócz muzyk 
wojskowych, które ciągle przygrywały, przyczyniło się do 
upiększenia wieczoru, odśpiewanie chóru przez towarzystwo 
„Przyjaciół śpiewu.“ Młodziutkie to, bo dopiero od kilku 
miesięcy istniejące towarzystwo objawia życie swe przy ka- 
żdćj sposobności biorąc chętnie udział we wszelkich pro- 
dukcyach, mających cele ogólne przed sobą i jakkolwiek 
bardzo niedostateczne są jego siły jeszcze, wzmagają się 
one z dniem każdym. Dodać nalćży, że towarzystwo to 
wyłącznie w polskim języku śpiewa, tłómacząc w braku 
oryginalnych utworów chóralnych, pieśni niemieckie, wło­
skie lub francuzkie na język polski. Przy sposobności 
tego wieczoru widzieliśmy także we Lwowie słońce elektry­
czne, którćm ogród oświetlono. Była to próba z popra­
wnym aparatem Duboseąua, którym profesor techuiki p. 
Strzelecki z wielkićm powodzeniem kierował. Światłem 
takićm, jeżeli ono nie zbytkosztownćm się okaże, mają być 
podobno zegary na wieży ratuszowćj oświetlane.

Z końcem tego miesiąca odbędzie się u. nas smutna 
uroczystość pogrzebania zwłok artysty naszego tak wcze­
śnie zgasłego śp. Artiura Grotgiera. Temi dniami wypra­
wione one zostaną z Amelii weFrancyi, gdzie artysta życie 
zakończył, do kraju a w ostatnich dniach miesiąca bieżą­
cego przywiezione być mają do Lwowa i po odbytóm w ko­
ściele 00. Bernardynów nabożeństwie żałobnćm odwie­
zione na cmentarz łyczakowski, gdzie ostatni znajdą spo­
czynek. Całym tym obchodem smutnym zajmuje się ko­
mitet złożony z artystów i literatów, którzy wszelkiego

czwartek w izbie niższój adres dziękczynny dla wracających 
z wyprawy abisynskiej wojsk. — W izbie wyższćj popierąlk- 
książę Argyle i carl Russell prawo, dotyczące irlandzkiego 
kościoła rządowego. Po dłuższej dyskusyi, która trwała 
aż do 3 godziny z rana, odrzucone zostało prawo to 192 
głosami przeciw 97.

Carogród, 29 czerwca. Książę Napoleon, który tu 
przybył w sobotę, przyjęty został przez sułtapa i w. wezyra. 
Książę oddal im już rewizyty.

$e!e&'i’Rfiezne giełdowe.
Berlin, 1 lipca 1868. (Edward Mamroth.)
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Krakowski Teatr polski
w JPoznaiiiu.

* Poznań, 30 czerwca. W poniedziałek odegrano 
jednę z tych sztuk, które są polem prawdziwego popisu dla 
towarzystwa dramatycz tego krakowskiego i które najlepićj 
świadczą o wartości artystycznćj teatru krakowskiego. 
Odegrano komedyą w trzech aktach z francuskiego Mąż 
na wsi, a całość przedstawienia i oddanie wszystkich po- 
jedyńczych ról były tak doskonałe, że zostawiały po sobie 
woń prawdziwego artyzmu i doskonałości. Taka ogólna 
harmonia, takie wyrobienie wszystkich szczegółów, ja- 
kiemi poniedziałkowe przedstawienie odznaczało sie, sta­
nowią także same przez się rodzaj piękna i wyższćj 
estetycznej kreacyi, którą jaśnieje nie jedno przedstawie­
nie towarzystwa dramatycznego krakowskiego i która 
właśnie czyni, że wielka reputacya tego teatru jest upra­
wnioną i zasłużoną. Sama sztuka jest wyborna, jest to 
już dość dawno napisana komedyą, bo jeżeli się nie mylimy, 
widzieliśmy ją przed kilkunastu laty graną w Paryżu 
a jednak jest ona zawsze świeża, zawsze pełna aktualności. 
Jest to opisanie domu, w którym fałszywa pobożność a ra- 
czćj bigoterya sprzysięgły się z świekrą, ażeby teroryzować 
nieszczęśliwego zięcia i zagłuszoną jego biedną żonę, 
która także mimowolnie sprzysięgła się przez dwa pierwsze 
akty z wrogami męża, aby mu zupełnie nieznośnćm uczynić 
pożycie domowe. Przedmiot nie nowy lecz jakże świeży; 
tego najlepszym dowodem cośmy słyszeli wychodząc z te­
atru — „A to z życia wzięte“, „A to na uczynku uchwy­
cone,“ „A jakże czy to nie zupełnie ta i ta“ a nawet „Ale 
przecież ja sam byłem w takićm położeniu itd.“ Cała 
jednak zasługa uwydatnienia tych prawd wziętych z co­
dziennego życia należy się artystom grającym w tćj 
sztuce, a że, jak powiedzieliśmy, jest to jedna z tych sztuk, 
których przedstawienie doskonałćm nazwać można i które 
służą do uwydatnienia zalet artystów, więc dłużćj nieco 
rozpiszemy się dziś nad każdą z osobna rolą; tćmbardzićj, 
że komedyą Mąż na wsi ma to szczęście, że ca­
łości nie psuje żaden podrzędny ani początkujący 
aktor.

Na pierwszym planie w rolach kobiecych stały panie 
Hoffmann i Ekerowa, pierwsza w roli Urszuli Colombet 
sterroryzowanej córki, druga w roli terroryzującćj matki 
i świekry.

Główną zaletą' pani Hoffmann jest, że umie nie tylko 
odegrać znakomicie swoją rolę, ale przedewszystkićm, że 
umie stwarzać typy. Jest to już wysoki stopień artyzmu; 
taki typ raz stworzony przechowuje się na scenie i kopio­
wany jest następnie pod różnemi formami. Otóż w roli 
Urszuli pani Hoffmann stworzyła typ kobiety zągłuszonej 
i zachukanćj, wpadającćj w skutku tego w najrozmaitsze 
przesady i w niezgodną z życiem światowem bigoterią. Już 
samo ucharakteryzowanie się było wyborne, a kto widział 
tę artystkę w Uliczniku, Balladynie lubPolowa- 
niunamęża nie byłby uwierzył, że ta sama grała tak 
odmiennie rolę Urszuli. Drugą wielką zaletą gry tćj ar­
tystki, którą mogliśmy także ocenić w roli Urszuli, jest 
niezrównana naturalność i swobola. W roli Urszuli pani 
Hoffmann pobudzała publiczność do niezwykłych wybu­
chów wesołości a jednak nie przesadzała, lecz właśnie 
umiała zawsze zatrzymać się na tćj artystycznćj granicy 
po za którą typ staje się karykaturą. Nareszcie wybornie 
i z wielkim" wdziękiem oddała pani Hoffmann to przejście, 
kiedy ocuciwszy się i otrząsnąwszy ze strachu przed ma­
tką i jój przyjacielem pobożnym panem Mathieu, staje się

przyłożyli starania, aby jak najwspanialszym pogrzebem 
uczcić pamięć twórcy „Polonii“. Rzeźbiarz Filipi wyko­
nał biust nieśmiertelnego artysty olbrzymich rozmiarów, 
który obok kopii powiększonych z kilku rysunków Grot­
giera przyozdabiać będzie katafalk, na którym w kościele 
zwłoki artysty podczas nabożeństwa złożone będą. Towa­
rzystwo muzyczne pod dyrekcyą Mikulego wykona mszą 
żałobną, wszystkie konwenta i korporacye przyrzekły 
wziąść udział w pogrzebie, malarz p. Macewicz wykonał na 
kamieniu portret Grotgiera, który na pamiątkę odbytego 
pogrzebu rozdawanym będzie, nie braknie zapewne i wier­
sza pożegnalnego, słowem wszystko przygotowano, by jak 
można najwspanialćj oddać ostatnią usługę artyście — 
poecie, który swćm mistrzowskićui słówkiem nakreślił naj­
piękniejsze choć najsmutniejsze karty dziejów martyrologii 
narodu naszego. Umarł tu wczoraj Wincenty/Thulie w 80 
loku życia swego. Za młodszych lat zajmował się on 
także pracami literackiemi, pisywał wiersze, tłómaczył 
i przerabiał z niemieckiego utwory sceniczne.

P. Antoni Schnajder postanowił swój bogaty dykeyo- 
narz do krajoznawstwa Galicyi ogłosić drukiem. Jest to 
owoc trzydziestoletnićj mozolnćj pracy. Encyklopedya ta 
zawiera do 30,000 nazw wszystkich miejscowości w naszym 
kraju, miast, miasteczek, przedmieść, wsi, przysiółków, 
gór, rzek, potoków, gościńców .z dokładnćm tychże obja­
śnieniem pod względem historycznym, statystycznym, to­
pograficznym, agronomicznym i t. d. Ogromne to dzieło 
wychodzić ma zeszytami piętioarkuszowemi co mie­
siąc, z których cztery stanowić będą tom jeden. Do ka­
żdego tomu dodawany będzie osobny zeszyt, zawierający 
cytowane w tekście poprzednich zeszytów a dotąd jeszcze 
nieogłoszone dokumenta, dyplomy, przywilęje itd., .tudzięż

zupełnie inną kobietą i wraca do naturalniejszych i pra­
wdziwszych uczuć.

Fabi Eker, która celuje wielką znajomością sceny 
i doskonałą w najrozmaitszych rodzajach komiką uwyda­
tniła w wysokim stopniu wszystkie te zalety w roli pani 
Aiguepęrse. Była to postać odlana z jednego kruszcu od 
początku do końca. Wyborne ucharakteryzowanie, z na­
tury uchwycona postawa, ciągła gra fizionomii bez naj- 
mniejszćj przesady, nareszcie um iejętne korzystanie z ka- 
źdćj sposobności, aby ożywić akcią i rozciekawić publi­
czność, oto znamiona ery pani Eker w tćj roli.

Pani Modrzejewska w roli kokietki pani do Noban 
występowała niestety tylko w jednym akcie; lecz akt ten 
napełniła i ożywiła swoją tak wielce boga ą grą. Rola ta 
acz nie wielka, w rękach tćj czarodziejki wzniosła się na 
pierwszy plan jako pełne prawdy i życia przeciwstawienie 
z rolą Urszuli. Żwawa, dowcipna i obfita w niespodzianki 
gra pani Modrzejewskićj wywołała chuczne oklaski; a je­
dnak powtarzamy, była to mała rola, i w tćm właśnie sztu­
ka, to co nazwiemy prawdziwąsztnkąi nowym dowo­
dem elastyczności talentu pani Modrzejewskićj. Panna 
Bauman jak zawsze tak i w roli Pauliny błyszczała nie­
zrównanym młodzieńczym wdziękiem. Jakże ta początku­
jąca artystka jest przyjemnie naturalną, nic tam nie ma 
nauczonego i wystudiowanego, wsystko jest naturą i darem 
bożym. Gry, artyzmu w ogóle jeszcze za mało,, lecz wiele 
jest wzdzięku. Scena nie jest pokojem, na scenie nie dość 
mówić—trzeba grać, lecz kto z wdziękiem mówi, choćby 
jeszcze nie grał, to jednak zawsze się podoba, choć może 
wielkiego nie wywołą efek(u.

W końcu nadmienić musiemy, że rolę subretki bar­
dzo dobrze odegrała panna Kwiecińska, która celuje w tym 
rodzaju i tak się w nim wydoskonsliła, że w rolach subre­
tek zupełnie nie psuje harmonii i całości stwarzanćj przez 
artystów krakęwskich. Dużo życia, figlarności i lekkićj 
kokieteryi przy realistycznćj naturalności i nadzwyczajnćj 
swobodzie robią z panny Kwiecińskićj doskonałą i równie 
dobrą subretkę, o ile jest fatalną księżną lub drugą 
amantką.

Z ról męzkich pierwszą i najlepszą miał pan Benda 
a przy tćm zupełnie odpowiednią jego sympatycznemu 
talentowi. W roli tćż biednego, lecz umiejącego się po­
cieszać Ferdynanda Colombet, rozwinął P- Benda z nie­
zwykłą werwą wszystkie zalety swćj gry. Wielka lekkość, 
niezrównana wesołość, która udziela się publiczności, ele­
ganckie i nie rażące obejście się światowe, dowcip a nawet 
szczęśliwe koncepty oddane grą fizyonomii lub intonacyi, 
oto nieocenione znamiona, któremi błyszczy a szczegól- 
nićj błyszczał w roli Colombeta pan Benda. Wybornym 
był jako terroryzowany i przygnębiony mąż i zięć, zupełnie 
innym, lecz wyśmienitym jako einancypujący się małżonek 
w salonie pani de Nohan, a w końcu niezrównanym jako 
prawdziwy mąż, przychodzący do poczucia swych praw, 
swćj godności, i obejmujący władzę w własnym domu, 
w którym zbyt długo był kopciuszkiem. Jeszcze jedną, 
ale nie małą zaletą gry p. Bendy w tćj roli było umiejętne 
jćj stopniowanie, tak iż nie nadużywszy od początku zbyte­
cznie efektów, największy wywołał efekt przy końcu. 
Pan Wolski przedstawiał w osobie pana Mathieu ów do­
brze znany typ świętoszka, wkradającego się w zaufanie 
rodziny, aby wszechwładnie nad nią panować. Jest to ów 
tak nazwany jćsuite en robę courte, kreatura 
działająca z za parawanu i którćj interes ziemski tak zgo­
dny jest z przekonaniami najwznioślejszemi, iż doprawdy 
uwierzyć można w końcu w szczerość tychże przekonań. 
Typ to nieco zużyty w komedyach, jednak bardzo delikatnie 
i bez przesady nakreślony w Mężuna Wsi. Pan Wolski 
zbyt często i zbyt wiele najrozmaitszych grywa ról, abyśmy 
go nie mieli policzyć do rzędu użytecznych aktorów. 
W tych warunkach trudno bardzo wymagać, aby wszystkie 
jego role były dobrze obmyślane i równie wypracowane. 
Są jednak role, które mu się doskonale udają a do nich 
policzymy role świętoszków. W Damach i Huzarach 
np., pan Wolski niezrównany jest jako kapelan. W roli 
p. Mathieu rozwinął on wiele talentu, dobrą bardzo i od­
powiednią przyjął grę flzyonęmii i zupełnie umiał się ze­
spolić z całością sztuki, tak iż nawet wiele pomagał do wy­
wołania doskonałego ogólnego wrażenia. Zastósowanie 
się do gry innych artystów, utrzymanie się na ięh równi, 
jest także wielką zasługą i nierównie więcćj artysty­
czną zaletą, jak owo tak powszechne usiłowanie zaciemnie­
nia lub tćż nawet zabicia swoją grą innych artystów. 
Jeżeli p. Ładnowski (syn) nie posiada może w tak wysokim 
stopniu jak pan Rapacki daru charakteryzowania się, to 
znów zauważyliśmy, iż potrafi z wielką umiejętnością i ar­
tyzmem nadawać sobie rozmaite charaktery wedle roli 
jaka mu przypada. Dla najmniejszćj roli ma on odmiany 
i inny sposób oddania jćj, umiejętność tę posuwa on donaj- 
delikatniejszych odcieni i do najmniejszych drobnostek. 
Świadczy to, iż nad każdą rolą rozumnie zastanawia się i 
wyrabia ją. I tak umiał on zupełnie właściwy nadać 
charakter roli Cezara Poligny, owego trochę rubasznego 
lecz poczciwego, wylanego i zacnego marynarza. Wpadł 
on jak piawdziwa bomba do domu, w którym wszechwła­
dnie panowali pani Aigueperse i jćj świętobliwy przyjaciel 
p. Mathieu a pękł jak granat i wysadził w powietrze jak 
mina cały ten sztucznie zbudowany gmach ich wszechwła­
dzy. Może trochę za szorstko grał p. Ladnowski w nie­
których miejscach, lecz ogólne pojęcie roli było wyśmie­
nite.

Nareszcie w mniejszćj nieco roli jeune premiera Ed­
munda , wystąpił młody i urodziwy artysta pan

artykuły i wykazy statystyczne. Każdy zeszyt w drodze 
przedpłaty kosztować będzie z przesyłką pół guldena. Pre- 
nemerować można zeszytami lub tomami.

Jak słychać, ma zamiar p. Kunaciewicz wspólnie 
z właścicielem zakładu fotograficznego p. Szajnokiem wy­
dać fotografiami ozdobiony opis miasta Lwowa, jego okolic 
i znajdujących się w nim pamiątek.

Tutejszy Dziennik lwowski wyszedł dziś w zwię­
kszonym formacie i jako organ demokratyczny, roz­
poczynając swój nowy żywot wypowiedzeniem wojny 
wszystkim innym organom polikim, mianowicie Czasowi, 
Gazecie naród, i Dziennikowi Poznańskiemu. 
(Przypominamy czytelnikom ostatni nasz Przegląd Dzien­
nikarstwa Polskiego. Przyp. Red. Dz. Pozn.). Widać, że 
i pod tym względem sprawdziły się obawy wyrażone w je­
dnym z artykułów Dzień. Pozn. z powodu zawiązania 
u nas Towarzystwa demokratycznego.

Pierwszy tom „Dziejów panowania Stanisława Augu­
sta“, przez Henryka Schmitta spisanych, jest już pod prasą 
i prawdopodobnie z końcem lipca będzie mógł być ukoń­
czonym, tak że jeszcze w tym roku obydwa pierwsze tomy 
będą wydane.



s
"Wołan i, który jak zwykle tak i tu odznaczał się dobrą 
I elegancką postawą igrą obiecującą nie mało w przy­
szłości. __________

Poznań, 11 lipca. Wczoraj przedstawiono na dochód 
ulubionójartystki, pani Ekerowéj, Życie Olivera Crom­
wella czyli Uzurpator, dramat historyczny Brachvo- 
gla w 5 aktach a 7 odsłonach. Utwór ten nie mą tak ko­
losalnych rozmiarów jak Cromwell Wiktora Hugo, lecz 
wolny jest za to od rażących jego niedostatków i wydaje się 
doskonale na scenie. Beneficyantka sama nie znalazła 
w nim dla swego talentu szerszego pola popisu i poprze­
stała na drugorzędnój tylko roli Szkoci Poll Magog, która 
w ciągu sztuki nie więcej, jak dwa razy na scenę występuje. 
Z obydwóch tych sposobności korzystała jednakże pani 
Ekerowa wybornie i przedstawiła równie dobrze chytrą 
kłamliwych wieści donosicielkę, jak rezolutną zbrodniarkę, 
która każdego, co w drodze jéj staje, gotowa jest trucizną 
]pb sztyletem bez wachania sprzątnąć.

Pierwszorzędną tytułową rolę miał p. Rapacki, a że 
sięzniój znamienicie wywiązał, zbyteczném jest prawie 
dodawać. Umiał on postaci wielkiego uzurpatora nadać 
należy tą posągowość i ponury koloryt; jeżeli zaś nie uwy­
datnił w nim obłudy, stanowiącćj, jak wiadomo, wybitny rys 
w charakterze historycznego Cromwella, to nie jego było 
winą, lecz autora, który umyślnie go zatarł, jako nieprzy­
stojny dla bohatera dramatu. Skutkiem tego monologi 
Olivera Cromwella nie miały w sobie nic z owego cynizmu, 
jaki się wszędzie tam na jaw wydobywa, gdzie charaktęrjest 
z gruntu zepsuty, lecz były raczéj chwilami walki wewnętrz­
ni, która artyście dozwoliła technikę teatralną rozwinąć 
« całym blasku. Najświetnićj powiódł się p. Rapackiemu 
monolog, w którym Cromwell postanawia stracić króla i 
gdy w przedśmiertnćj gorączce mierzy się wzrokiem z jego 
wizerunkiem.

Ryszarda Cromwella przedstawił biegle p. Benda; 
gdzie niegdzie jednakże zdawało nam się, że zbyt wysoko 
podnosił swój patos. Pani Modrzejewska, oddając wczoraj 
doskonale fałszywą, występną hrabinę Percy, okazała, że 
umie się znaleść i w podobnych rolach, które zwykle pani 
Hoffmann z takim odegrywa artyzmem i powodzeniem. 
Ostatnia przedstawiła z wielkim wdziękiem cnotliwą żonę 
Ryszarda, która, widząc sig dla niegodziwćj rywalki opusz- 
czohą przez męża, w cichości tylko łzy leje.

Z innych artystów odznaczył się p. Ładnowski syn 
umiejętnóm oddaniem roli surowego i fanatycznego puryta- 
nina Gilberta a p. Wolański oddeklamowaniem pigknéj je- 
dnéj przemowy do Cromwella, za którą brawo nawet dostał. 
Uznając ogromne postępy, jakie młody ten artysta już za 
swego pobytu w Poznaniu zrobił, życzylibyśmy mu tylko, 
ażeby trochę płynniej starał się recytować swe role. Jak 
innemi bowiem razy, tak i wczoraj zaciął się kilkakrotnie 
w deklamacyi; uderzyło nas także, że imiona własne an­
gielskie zbyt z polska wymawiał (n. p. Whitehall.) W ogóle 
zauważono, że i imfi artyści zwykli angielskie wyrazy 
bardzo niejednostajnie a przytóm, jak znawcy zapewniają, 
nić zupełnie poprawnie wymawiać. Nie możemy w końcu 
także pominąć pewnego germanizmu, który p. Sienicki 
w roli sekretarza Thurloe, nie wiadomo czy z łaski tłoma- 
cza, czy tćż na własny rachunek powiedział, mówiąc gdzieś: 
„to zrobi wrażenie na niego“, zamiast na nim.

Teatr był wczoraj zapełniony widzami, mianowicie 
pierwsza loża była dobrze obsadzoną. Publiczność zdawała 
sig być wielce zadowolnioną z reprezentacyi i hojnie obsy­
pywała oklaskami p. Rapackiego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 1 lipca. W mieście Środzie opróżniony zo­

stał już przeszło od roku urząd burmistrza. Reprezentanci mia­
sta w) brali sobie na tę posadę urzędnika tutejszego sądu powia­
towego pana Wiśniewskiego. Królewska rejencya w Poznaniu za­
twierdziła też początkowo wybór ten, zezwalając ażeby pan Wi­
śniewski objął posadę burmistrza na sześć miesięcy na próbę; 
później jednakże cofnęła swe pierwotne rozporządzenie i nakazała 
drugie wybory. Z urny wyborczej wyszedł jednogłośnie urzędnik 
starego Ziemśtwa, pan Tymoteusz Kosicki, oficer w obronie kra­
jowej. Po kilku tygodniach królewska rejencya i temuż zatwier­
dzenia swego odmówiła, nie podając w odnośnóm piśmie, o ile się 
dowiadujemy, żadnych powodów. Pan Kosicki udał się do księcia 
następcy tronu, pod którego dowództwem najwyższóm w r. 1866 
zostawał, ażeby wdaniem się swojćm potwierdzenie na urzędzie 
burmistrza wyjednać mu raczył. JKWysokość kazał jednakże 
w tych dniach, jak nam donoszą, odpisać petentowi, że w tćj spra­
wie nic dla niego uczynić nie może. — Reprezentanci miasta 
Środy postanowili podobno przejść wszystkie instancye, ażeby po­
zyskać zatwierdzenie pana Kosickiego; w razie odmowy zamie­
rzają podać petycyą do izby poselskiej.

— * Zaledwie w zeszłą sobotę skazaniem Wittmanna na 
śmierć zakończyły się nadzwyczajne roki sądu przysięgłych 
w Poznaniu, aliści wczoraj rozpoczęła się nowa zwyczajna, kaden- 
cya pod przewodnictwem radzcy sądu apelacyjńego pana Kienel. 
W pierwszym tygodniu następujące sprawy sadzone będą: Wczo­
raj stawali przed kratkami Ignacy Mularski, oskarżony o ciężką 
kradzież, i bednarz Jan Samuel Werner o przestępstwo przeciwko 
obyczajności. Dziś chałupnik Stefan Ludwiczak i wyrobnik Woj­
ciech Ludwiczak o ciężką kradzież; Franciszek Karpik, Piotr Ba­
jer, Michał Dziekan i Jan Palacz o podobne przestępstwo, odno­
śnie o udział w niém. Jutro, dnia 2 lipca, Franciszek Szczepa­
niak, parobek Walenty Baczyk, wyrobnik Walenty Kaczmarek 
o ciężką kradzież, a niezamężna Magdalena Dudziak o ukry­
wanie skradzionych rzeczy; wyrobnicy Andrzej Stachowiak 
i Jan Dragulski o ciężką kradzież. W piątek, dnia 3 lipca, wy­
robnicy Ludwik Michalski, Tomasz Anioł i Stanisław Przybylski 
o ciężką kradzież; wyrobnik Jakób Maciejewski ¿'podobną zbro­
dnią. W sobotę, dnia 4 lipca, parobek Jan Graczyk, Właściciel 
domu Sebastyan Stachowiak, gospodarze Antoni i jakób Graczy­
kowie, wyrobnik Jan Graczyk, właściciel domu Daniel Matschke, 
zamężna Katarzyna Matschke, uczeń krawiecki Tomasz Matschke 
i Edward Schubert o kradzież, odnośnie o przechowywanie rze- 
»zy skradzionych.

— * Na czytelnią Ińdewą ¡Ilustrowanych książeczek 
w Krakowie złożył dziś w redakcyi naszego pisma ksiądz Ćwi­
kliński z Gościeszyna pod Budzysławem tal. 3 sgr. 10.

— * Wczoraj i dziś odbywa się' na placu Działowym targ 
Da konie 1 bydło. Do wczoraj z rana godziny 10 sprowadzono 
na targ 24 woły i 12 krów, około 250 koni, pomiędzy temi 50 
koni luksusowych i 8 źrebiąt.

— * Gimnazyum św. Maryi Magdaleny rozpoczęło dziś 
wielkie ferye , które trwać będą miesiąc.

— * Z Wronek donoszą do Ostdeutsche Ztg, że w tych 
dniach spaliło się w dobrach Nowowiejskich około 400 morgów 
daiesięcioletniego zagajenia. Ogień wybuchł o godzinie 1 z po­
łudnia pomiędzy Bilawami a Rzeczynem w skutek nieostrożności 
jednego z wyrobników, którzy w lesie pracowali.

— * kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 2 lipca, Nawie- 
daenie N. M. P.; w kalendarzu słowiańskim Oj co miła. Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 51; zachód o godzinie 8 minut 16

Dnia 2 lipca 1350 roku Litwa najeżdża ziemię śąndomier- 
— 1831 bitwy pod Sząwlami i Bełżycami;“— *849 legion

Polaki opuszcza Włochy.
, . . + Oit Kostrzyna, 25 czerwca. W dniu 22 bm. o go- 
uzinie 8 z rana przybył do Kostrzyna Jks. dziekan Rzeźniewski, 
Proboszcz z Siedlca, ,w zastępstwie Arcybiskupa celem wizytacyi 
Parafii tutejszéj. w’progu świątyni czekał nań proboszcz miej- 

c.°»y Jks. Walterbach ze wszystkiemi cechami, dziećmi szkólne- 
, 1 1 dość licznym zastępem parafian i powitał go, po podaniu mu 

rzyża do pocałowania, krótkiemi lecz stósowńemi słowy. Teraz 
i SaU pochód przód wielki ółtarz, tu po krótkiej modlitwie
.pOddaniu czci i hołdu utajonemu w najświętszym sakramencie 

uuu przemówił Jks. dziekan w treściwych wyrazach do zgroma- 
r,®n?ch parafian o znaczeniu, ważności i korzyściach duchowych 
bem °n^ wizyty. Po udzielonóm błogosławieństwie puszką z chle- 
br? żywota, złożył dostojny wizytator białą kapę, ażeby przy-
_ W czarną, wspólnie z miejscowym pasterzem i całą parafią 
oDuí'-r S1? Ia dusze tych parafian, którzy już ten padół płaczu 
Don'1’ a Jesicze n'e doszli do kresu szczęścia i radości wiecznéj. 
pr/lero Po odśpiewaniu „Libera me Domine“ i odpowiednich modlitw

?st%pił Jks. dziekan do egzaminu w nauce religii dzieci ze szkoły 
*adn który trwał dość długo i zupełnie zacnego egzaminatora

°*olaił. Po egzaminie przemówił Jks. dziekan najprzód do ze­

br&nćj dzjatwy, zachęcając ją do każdej nauki, a szczególniej nauki 
religii naszej św., następnie odezwał się i do nauczycieli, dzięku­
jąc im za wszystkie ich trudy ponoszone około wychowania mło­
dego pokolenia i zachęcając do dalszej zbawiennej i gorliwej pracy. 
Dzieciom rozdał dostojny egzaminator nagrody: starszym ksią­
żeczki z pięknemi modlitewkami, inłpdszym medaloniki. Z kolei 
przystąpił Jks. dziekan do rewizyi ołtarzów i wszystkich apara­
tów kościelnych. Przy ołtarzach Szczególniej zważał na czystość, 
na obrazy, pokrywające mensy, czy są z płótna, czy z czego innego; 
na relkwie świętych i portatele, czy są opatrzone pieczęcią bisku­
pią; oglądał konfesyonały, obrazy, chrzcielnicę; zwiedził następnie 
zakrystyą, aby się przekonać o stanie przyboróW kościelnych. 
Obejrzał ornaty tak świąteczne, jako i codzienne; alby, komże, 
czyli są z płótna czystego; mszały i wszystkie inne książki po­
trzebne do użytku kościelnego, jako to: Rituale, Gantionale itd. 
Ukończywszy'wizytę' w kościele, udał się Jkśiądz dżiekan do 
pomieszkania proboszcza parafii i tu po przedstawieniu się prowi­
zorów kościoła, przeglądał jak najskrupulatniej kasę, rachunki, 
akta [i książki kościelne, wywiądując się przytóm szczegółowo 
o stan majątkowy kościoła. Wszędzie i we wszystkiem znalazł 
wzorowy porządek. W końcu w asystencyi miejscowego probo­
szcza i prowizorów zwiedził cmentarz do chowania ciał umarłych, 
położony po za miastem, także miejsce, gdzie stał dawniej kościół 
św. Ducha i szpital. Trwało to wszystko do godziny drugiej po 
południu.

Korespondent (M.) ze Średzkiego, opisując instalacyą Jks. 
dziekana Rzeźnięwskiego ze Siedlca na miejscowego proboszcza, 
wypowiedział w końću, iż powyższa uroczystość radością napełniła 
wiernych parafii siedleckiej, bo im zapewnita poniekąd,' że swego 
ukochanego pasterza długo jeszcze pośród siebie mieć będą. Po­
dobnie, jak szanowny kolega, myślał każdy, który mjał sposobność 
poznać Jks. Rzeźnięwskiego i któremu znany był miły stosunek 
tego zacnego kapłana do swych parafian i odwrotnie. Tymcza­
sem stało się inaczej. W kilka dni po instalacyi swej odbiera 
JkS. dziekan Rzeźnlewki prezentę na probostwo w Jarocinie, o które 
wcale się nie zgłosił, a którem go hr. Radoliński w skutek pole­
cenia Najprzewielebniejszego Arcybiskupa udarował. Tak więc 
parafia siedlócka utraci niezadługo swego ukochanego kapłana, 
a dekanat kostrzyński gorliwego zwierzchnika.

t Trzemeszno, 28 czerwca. Nadzieje nasze co do 
rozszerzenia tutejszej szkoły wyższej dla chłopców wreszcie się 
spełniły.

Podług reskryptu p. naczelnego prezesa z dnia 15 bm. p. 
minister spraw duchownych orzec raczył, aby szkoła rzeczona 
o jednę klasę t. j. tercyą powiększoną była, a pan naczelny pre­
zes, którego staraniu szczególnie wzrost jej zawdzięczamy, pole­
cił, aby jak najspiesznićj — a najpóźniej na św. Michał w życie 
weszła.

Gdy uczniowie tutejsi, dzięki sumiennej pracy nauczycieli, 
widocznie pięknie się rozwijają, czego dowodem jest, iż Uczniowie 
dotąd po jednorocznym pobycie w kwarcie zawsze złożyli egzamin 
do tercji gimnazyalnej, przeto rodzicom, dbającym o należyte wy­
kształcenie i dobre prowadzenie swych dzieci, najlepsza się ku 
temu nastręcza sposobność, zważywszy mianowicie, że prawdopo­
dobnie, po' szczęśliwem usunięciu pierwszej zapory, w krótkim 
czasie i następne klasy przydane będą, a tak za pomocą Bożą 
szkółka nasza ' wyrośnie w szkołę i pożytecznych w czasie ludz­
kości wyda mężów.

(g.) Z Kobylina, 28 czerwca. Nadaremnie oczekuję od 
dwóch tygodni,’ czy'kto ż naszych stron nie doniesie wam o'pa­
miętnej misyi, która się w mieście naszem od 6—14 b. m. odby­
wała. Jest to przecież zdarzenie, które nie często się trafiać 
zwykło, tem więcej, że do uświetnienia jego przyczyniło się przy­
bycie do nas dostojnika Kościoła, jakiego w naszem mieście i oko­
licy najstarsi ludzie nie widzieli.

Ptżez 'cały tydzień pracowali niezmordowanie prócz naszych 
księży: ks. proboszcza Szyperskiego i wikaryusza ks. Dandelskie- 
go, okoliczni księża, których przeszło 25 mogliśmy naliczyć. Znani 
nam z nazwiska byli tu: proboszcz z Krotoszyna ks. szambelan 
Nowakowski, ks. dziekan Śmitkowski z Jutrosina, ks. Zingler 
z Łaszczyńą, ks. Kantorski z Mokronosa, ks. proboszcz Jaro- 
chowski i ks. Sikorski z Pempowa, ks. Njklewski ż Smolić, ks. 
Bajsert z Rozdrażewa, ks. Frankenberg z Wyg mowa. ks. Kolany 
z Sulmierzyc, a prócz tego 00. Jezuici Mycielski, Wojciechowski 
i trzeci nieznany nam z nazwiska i 2 00. z Goruszek: O. gwar- 
dyan i O. Kiefer.

W sobotę 13 b. m. spodziewano się zapowiedzianego przy­
bycia ks. biskupa Cybichowskiege ś. teol. dra, kan. katedr, i re­
gensa arcybiskupiego seminaryum z "Gniezna. Licznie. zebrane 
tłumy wiernych, którzy gorliwy udział brali przez cały tydzień 
w nabożeństwie z niecierpliwością oczekiwały tej chwili, w któ- 
rćjby mogły ujrzeć szanowną osobę Biskupa i dożyć szczęścia, 
którego dotąd nie zaznali. Jak dalece było to uczucie spotęgo- < 
wane, niechaj świadczy fakt, że synagoga tutejsza przysłała do 
ks. proboszcza z zapytaniem, czy ma także wyjść z swoją cho­
rągwią na powitanie! Nareszcie około godziny 7 ukazał się po­
wóz p. Przyłuskiego z Starkówca, który był do Koźmina po do­
stojnego Prałata wyjechał, poprzedzony oddziałem jeźdźców, któ­
rzy go od granicy Wyganowa konwojowali. Tysiączne tłumy wy­
szły w procesyi przed miasto wraz z licznie zebranem duchowień­
stwem, a ciekawsi wybiegli już daleka naprzód, by co rychłej uj­
rzeć niewidzianą nigdy postać Biskupa, który jechał w towarzy­
stwie swego kapelana i p. Przyłuskiego. Za przybyciem do mia­
sta powitany został dostojny gość, wśród uroczystej ciszy, prze­
rywanej tylko z dala dochodzącym głosem dzwonów, przemówie­
niem ks. Frankenberga; na Co gdy odpowiedział krótkiemi słowy, 
ruszono wśród pieśni „Kto się w opiekę“ ku klasztorowi. Ulice, 
przez które pochód przechodził, ozdobione były w brzózki i mo­
drzewia, których nie szczędził z swego lasu p. Zaborowski z Wy­
ganowa, i łuki tryumfalne zdobne w kolorowe lampiony, któremi 
wieczorem oświetlono miasto, a prócz tego, poprzedzający dostoj­
nika orszak panienek w bieli uścielał mu drogę kwiatami. Wśród 
tego, do głosu dzwonów mięszał się huk moździerzów i ręcznej 
broni, bo każdy czćm i jak mógł starał się swą serdeczną a nie­
kłamaną radość objawić.

W bramie klasztornego kościoła czekał z powitaniem ks. 
proboszcz miejscowy a Najprzewielebńiejszy ks. biskup odpowie­
dział na przemówienie jego od ołtarza, zkąd lud pobłogosławił 
Ztąd udał się na probostwo, ale już pó krótkim odpoczynku roz­
począł bierzmowanie w kościele famym; które aż do 10 w wie­
czór trwało.

Nazajutrz po rannój mszy udzielał znowu szanowny dostoj­
nik sakrament bierzmowania i to w czasie sumy, która dla na­
tłoku nS smętarzu się odprawiała. Pe skończonej sumie wyszła 
procesya na rynek, a Najprzew. ks. biskup niósł Sanctissimum 
wśród niezliczonych tłumów wiernych i ciekawych widzów innych 
wyznań. To' ohiedzie, Udzieliwszy błogosławieństwo apostolskie, 
rozpoczął znowu bierzmowanie, które do god. 9 w wieczór trwało, 
ale za to stało się jego uczestnikami przeszło 1000 osób. W po­
niedziałek około 11 z południa zabierał się Najprzew. ks. biskup 
'i po^rófcm, udzieliwszy jeszcze dnia tego kilkudziesięciu osobom 
bierzmowanie. Pożegnał go w imieniu obywateli p. Kiliński z Ko­
bylina, a tenże sam orszak jezdnych ustawiony przed powozem 
towarzyszył mu z powrotem.

Misya ta niezawodnie na długie lata pozostanie w pamięci 
naszej, a wnuki wnukom przekażą jej miłe wspomnienie w spu- 
ściźnie. Jest tu bowiem znaną powszechnie rzeczą, że nawracali 
się pod wpływem nabożeństwa i nauk budujących nawet tacy lu­
dzie, -którzy o Bogu i zbawieniu swój ' duszy dawno zapomnieli, 
a teraz, pojednani z Bogiem, sakrament ś. bierzmowania przyjęli. 
Bądź co bądź: 1765 osób, które ten sakrament otrzymały, nie 
zapomną nigdy dni tych bogatych w błogosławieństwo Boże.

— * Proces kr. Gust&wa Chorinskiego w Monachium.
W swoim czasie podaliśmy na tóm miejscu sprawozdanie z pro­
cesu Julii Ebergenyi, a niedawno temu' akt oskarżenia, wniesiony 
przez bawarskiego prokuratora Wiilferta przeciw Gustawowi hr. 
Chorinskiemu. Przed kilku dniąmi wreszcie, gdy ciekawy' proces 
ten toczył się przed sądem przysięgłych w Monachium, nie mo­
gliśmy obznajmiać czytelników natychmiast z drugą częścią owego 
przerażającego dramatu, który wzbudził tak ogromne zajęcie mię­
dzy wszystkiemi warstwami spółeczeństwa i w namacalny sposób 
dał nam poznać tę zgniliznę moralną, co toczy ludzi zaliczają­
cych się chętnie do tak zwanego wyższego świata, ponieważ spra­
wy Hochbeigera i Wittmanna całkiem wyczerpywały naszą uwagę. 
Dziś, gdy sprawy te zakończyły się, przystępujemy do podania 
czytelnikom naszym w Mieszczeniu, wyjętćm z Czasu, przebiegu 
monachijskiego procesu, przyczem nadmieniamy, - że jedynie oko­
liczności ujęcia hrabiego Chorinskiegó na terytoryum bawarskiem 
zawdzięcza publiczność bliższe szczegóły owego procesu, coby nie 
miało miejsca, gdyby zbrodniarz był sądzonym w Austryi, gdzie 
według praw wojskowych, którym hr. Chorinski jako porucznik 
wojsk cesarskich ulegał, procesy odbywają się z wykluczeniem 
wszelkiej jawności. W Bawaryi istnieją śądy przysięgłych, przed 
takim więc sądem stawiony został poszlakowany o morderstwo, po­
pełnione na własnej swej żonie, Gustaw hr. Chorinski.

Pierwsze posiedzenie odbyło się dnia 22 bm. Salę sądową 
zapełnia rozmaitego stanu publiczność, między którą znajdował 
się książę Karól Teodor bawarski, brat cesarzowćj austryackiej, 
bawarski minister sprawiedliwości i inne znakomitości cywilne 
i wojskowe. Sąd pod prezydencyą radzcy apelacyjnego Friih- 
manna składa się z 5 sędziów i 12 przysięgłych. Obrońca obża- 
łówanego jest radzca dworu dr. Schaus. Jako biegli w sztuce za- 
siadują pierwsze znakomitości psychiatryczne jako to: profesor 
Benoit Morel z Rouen, radzca dworu Solbing, profesor Martin, 
Ludwik Mayer i Dweder Gedden.

Pierwsze posiedzenie zajęły potrzebne formalności, jak:

czytanie listy przysięgłych, losowanie ich i wykluczanie, odbiera­
nie przysięgi od sędziów i przesłuchanie obwinianego. Gustaw
hr. Chorinski ma lat 30, a powierzchowność jego "dość jest ujmu­
jąca, to też nie obeszło się, aby nie wzbudził pewnćj sympatył 
u obecnej w sali sądowej płci pięknej. Nawiasem tu wspominamy, 
że w Bawaryi wstęp Trobietom na' rozprawy sądowe jest dozwolo­
nym. Obwiniony wszedł do sali pewnym lekkim krokiem, salono­
wym ruchem złożył ukłon sędziom tudzież zgromadzonej publicz­
ności i usiadł na przeznaczonem dla siebie miejscu. Przeważnie 
zdaje się być zajętym swą toaletą i raczej wygląda na ćżłowieka 
przybyłęgoj tuta.i niby do salonu jako gość pożądany, niżli na 
zbrodniarza na ławię oskarżonych. A przecież choćby nawet był 
niewinnym, okolióinóści, wśród których się znajduje, gra, gdzie na 
kartę postawiona może nawet głowa' jego, zanadto są smutne, aby 
nie złamały człowieka nawet żelaznej woli.

Obraz sali sądowój bardzo jest odmienny od widoku sal, ku 
temu celowi używanych w Austryi. Obwiniony siedzi' na krześle 
przed stolikiem, mając po lewej stronie obrońcę, z którym od 
czasu do czaku o fiajóbojętniójśfcych rozmawia rzeczach, po prawej 
zaś żandarma bez broni. Naprzeciw obżałowanegd,nieco na pod­
wyższeniu są miejsca dla przysięgłych, sąd'zaś zasiada w głębi 
a w niejakiem od sędziów oddaleniu po prawej stronie zajmuje 
miejsce królewski prokurator. Obok sędziów przysięgłych siedzą 
biegli w sztuce, dalej zostawiono miejsce dla świadków.

Po wstępnych pytaniach, zadanych obwinionemu przez pre- 
zydującego, przystąpiono do odczytania aktu oskarżenia, co trwało 
przeszło godzinę. Przez ten czas oskarżony zachował się naj obo­
jętniej, tylko przy ustępach, wspominających o lekkomyślnem 
i awanturniczem życiu Julii Ebergenyi i jej czynie zbrodniczym, 
obwiniony zwrócony do sądu głośno zadawał kłam twierdzeniom 
oskarżenia, za co ściągał na siebie naganę ze strony prezydn- 
jącego.

Po odczytaniu oskarżenia zabrał głos prokurator Wulfert, 
po nim obrońca. Obaj upraszali przysięgłych, aby orzekając o wi­
nie hr. Chorinskiego, li tylko na to zważali, co w sali sądowój 
usłyszą; ubolewa zarazem królewski prokurator, że akt oskarże­
nia jeszcze przed rozpoczęciem rozprawy w dziennikach publicz­
nych był ogłoszonym i że z powodu dyskusyi, jaką akt ten mię­
dzy publicznością wywołał, każdy z mniej więcej wyrobionćm zda­
niem na rozprawę przychodzi.

Następnie rozpoczęło się przesłuchanie obwinionego. Odpo­
wiada on spokojnie, głosem wyraźnym i dobitnym. Broni się 
w sposób wyrafinowany i cyniczny. Cynizm ten sięga ostatecz­
nych granic, gdy opowiada swe miłosne stósunki z kobietami.

Obwiniony zaczyna od prośby, aby sąd na zeznania jego 
w śledztwie poczywione nie zważał, obawiał on się wtedy, aby 
jakiem nieostrożnem słowem honoru „swej Julii“ nie naraził. 
Teraz jednak gdy los Julii jest rozstrzygniętym, obawa ta minęła, 
on więc mówić będzie rzetelną prawdę. Opowiada dalćj długo 
i szeroko o swej karyerze wojskowej, późniśj o poznaniu i oże­
nieniu się z Matyldą Rueff, a czyni to w sposób, który ma niby 
uzasadnić nienawiść jego do żony.

„Pierwszy raz — mówi oskarżony — poznałem Matyldę 
w Lincu, a zwłaszcza w teatrze, gdzie była aktorką. Z dniem 
każdym stósunek nasz stawał się ściślejszym a w końcu przyszło 
do tego, że zaproponowała mi zawarcie małżeństwa. Przystałem 
na to, bo znajdowałem się natenczas w bardzo przykrych stósun- 
kach finansowych, a Matylda mówiła, że jest majętną i że mię 
zdoła wyrwać z przykrych kłopotów. Interes był więc podstawą 
naszego związku, nie zaś miłość.“

Pręż. Kiedy wzięliście ślub? — Osk. Gdym jako oficer 
papieski bawił w Foligno, dostałem niespodziewanie list od Ma­
tyldy z Rzymu, w którym mi donosiła, że Papież zezwala na na­
sze małżeństwo. Pod wpływem jej nieustannych błagań ożeniłem 
się z nią, mieszkaliśmy jednak tylko ośm dni ze sobą, ponieważ 
okropnie jej z ust cuchnęło. — Prez. A jednak poprzednio tak 
długo zostawałeś pan z nią w ścisłych stosunkach. — Osk." Odór 
ten nie tak bardzo dawał się czuć we dnie jak w nocy. — Pręż! 
W śledztwie podałeś pan jeszcze inne powody rozłączenia się ze 
żoną. — Osk. Tak jest. Oprócz tego była bardzo kłótliwa.

Prezydujący odczytuje dwa listy oskarżonego, do Matyldy 
pisane. Listy te zasługują na uwagę, bo są jakby bliźniaki listów 
później do „boskiej Julii“ pisanych. Widać, że hrabia Gustaw 
z jakiegoś poradnika listownego po prostu wybierał swe listy, gdy 
chodziło o uszczęśliwienie bilecikiem jednćj z swych ubóstwianych 
kobiet. Między innemi pisze: „Niewymowna tęsknota za tobą po­
żera mnie całego, moje bóstwo, tobie chcę, mój opiekuńczy duchu, 
wszystkie dni moje poświęcić, ciebie jedynie kocham, dla ciebie 
oddycham. Twe słowa i twe przysięgi utrzymują mnie przy życiu.
O Boże mój! Ty Matyldo przecież musisz wiedzieć, że cię ko­
cham nad wszystko.“’

W innym liście znów: „Gdybym cię miał utracić kiedykol­
wiek, odebrałbym sobie życie. Ty przecież znasz mą miłość ku 
•tobie. Tyś wiecznie moja, moja żono, mój aniele, moja Ma­
tyldo.“

Obwiniony na zapytanie, czy listy te są pisane własną jego 
ręką, twierdząco odpowiada.

Z dalszego toku śledztwa okazuje się, że hr. Gustaw w cza­
sie małżeństwa pozawięzywał z różnemi kobietami stósunki mi­
łosne, między innemi z baronową Schweiger w Bernie i panią 
Hotowy, z tą ostatnią trwał czuły romans przez lat 4, tj. od roku 
1863 do 1867. Z cynizmem przyznaje się do tego oskarżony — 
dodając, że czynił to po prostu dla tego,J iż znajdował się ciągle 
w kłopotach pieniężnych, a kochanki jego dość były majętne i od 
czasu do czasu ofiarowały mu małą poihoc pieniężną.

Prez. Jakim sposobem zapoznałeś się pan z Julią Eber­
genyi?

Obw. Pierwszy raz widziałem ją w pewnem towarzystwie 
w marcu 1867 r., później spotkałem ją w maju u hrabiny Ickiej. 
— Prez. Wkrótce potem zaręczyłeś się pan z nią? — Oska­
rżony odpowiada na to, że wprawdzie zaręczyny nie nastąpiły, lecz 
mowa o nich była. Chciał on bowiem w tym razie iść za przy­
kładem hrabiego Staliona, byłego gubernatora Galicyi, i hrabiego 
Eisenburga i wielu innych, którzy przejściem na protestantyzm 
zerwali znienawidzone związki i połączyli się z osobami ukocha- 
nemi. „Jeżeli ci mogli zrobić coś podobnego, czómużbym ja nie mógł ? 
Zresztą prowadzenie się mojej żony, jej stósunki z nieznajomemi 
mi osobami uprawniały mnie do tego kroku.“

Prez. Gdzie się znajdowała Ebergenyi od 19 do 22 listo­
pada? — Obw. Była tutaj. — Prez. Czemuś pan z początku to 
zaprzeczał? — Obw. Z początku utrzymywałem, że natenczas 
w Szeczenie u ojca bawiła, gdyż jadąc z mym ojcem do Mona­
chium, dałem jej słowo, że o jej podróży i pobycie tutaj nikomu 
ani słowa nie wspomnę. — Prez. Czy Julia wyjechała za pań- 
skiem zezwoleniem? — Obw. Nie, gdyż na tę podróż pod ża­
dnym warunkiem przystać nie chciałem. — Prez. Pan starałeś 
się jednak na podstawie fałszywych zeznań świadków przeprowa­
dzić dowód, że Julia między 19 a 22 listopada w Szeczenie prze­
bywała. — Obw. Byłem przez nią o to proszony.

Prez. Czy nie mógłbyś pan podać przyczyny, która ją 
zniewoliła, że pobyt swój w Aionaćhiuńf tajemnicą osłoniła.

Osk. Pojechała do^Monacfiitim z panią Horwath w zamia­
rze wydobycia papierów, któTych potrzebowaliśmy.

Prez. Co tó były za papiery? — Osk. Na przykład me­
tryka dziecka, które Matylda urodziła.

Póczem prezydujący zapytuje się, kto dostarczył paszpor­
tów potrzebnych do podróży. Naturalnie wydostanie takowych 
dla syna namiestnika nie przedstawiało żadnych trudności. A miał 
to oskarżony uczynić na prośbę wspomnionej pani Horwath, która 
go prosiła o paszport dla siebie i dla niejakiej pani Vay. Zapy­
tany, jak wyglądała Horwath — oskarżony nie umie na to dać 
odpowiedzi. Dalćj okazuje się, że z wiedzą hr. Chorinskiego 
Ebergenyi zamówiła na nazwisko „Vay“ w Wiedniu karty wizy­
towe i że do Monachium przebyła zaopatrzona w listy, polecające 
ją hrabinie Chorinskiej.

Prez. Co panu opowiadała Julia po powrocie z Mona­
chium. — Osk. Bawiąc u niej, właśnie spieszyłem do mych obo­
wiązków, dla tego rozmowa nasza trwała bardzo krótko. Julia 
mi na pożegnanie tylko powiedziała: „co śię stało, opowiem ci 
dopiero później.“ Wieczorem odwiedziłem ją znowu. Wtedy mó­
wiła naprzód, że Matylda chora, później powiedziała mi: „ja jój 
nić nie zrobiłem. Poszlijmy di Monachium Bampachfera.“

Bampacher, podług zeznania oskarżonego,' miał zasiągnąć 
tutaj wiadomości, co się z Matyldą właściwie stało.

Prezydujący powątpiewa, aby to nagłe zainteresowanie się 
losem .Matyldy było wynikiem przywiązania obwinionego ku swej 
małżonce, której przecież nienawidiił.' ~'f'

Bampachera miaya do Mohńehium coś innego miała na celu, 
miał on się dowiedzieć, czy hrabfiia jeszcze żyjc.

Pręż. Przed niejakim cżasóm zapytywałeś się panRampa- 
chera, czy nie zna kogoś, na któtegoby się spuścić można, ń. p. 
jakiego „draba“ z pułku Deutsćhmeistra (hr. Chorinski nazywa 
„drabami“ żołnierzy przelewających krew na polu bite#). Prży- 
czćm zrobiłeś pan ręką ruch szczególny, znaczący, że trzeba bę­
dzie kogo sprzątnąć.

Osk. Plan ten uknuł Lopresti. W trzech mieliśmy się tu­
taj udać.

Prez. W jakim celu potrzebowałeś pan żołnierza z pułku 
Deutsćhmeistra.

Osk. O tem nie było mowy. Powiedziałem tylko, że po­
trzebuję „draba“ z Deutsćhmeistra.

Prezydujący zadaje dalej pytania co do przesyłki pudełka 
z owocami ocukrowanemi.

Osk. Horwathowa radziła, abyśmy sobie zażartowali z Ma- 
tyldi i posłali jej miasto owoców coś obrzydliwego w pudełku. 
Czy przesyłka przyszła do skutku, oskarżony nie wie.

Gdy obwinionemu pokazano flaszeczkl,' które Ebergenyi 
dała w pakiecie służącćj do schowania, odpowiedział, że nie wie, 
co one znaczyć mają.

Prez. Pewną jest rzeczą, że żona pańska otrutą została
sinkiem potażu. ' - -

Osk! Być może, ale ja nie wiem, przez kogo.
Prez. Z wszystkiego okazuje się, że pan wiedziałeś o wielu 
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Osk. O niczem nie wiedziałem, a znając usposobienie re­

ligijne i pobożne Julii, nie mógłem wierzyć ani się domyślać, aby 
ona była sprawczynią tej zbrodni.

Proz. Dyrektor policyi' Burchtorff oznajmił, że pańskie za­
chowanie się przed aresztowaniem uderzyło go mocno, w skutek 
czego począł pana podejrzytfać. ‘ E tego Wszystkiego okazuje się 
jak najmocniej, że mordferstwo popełdionem było z pańskiej nas 
mowy i że pan w tej mierze naradzałeś się z Julią Ebergenyi. '

Osk. (głosem podniesionym). ' To nieprawda. Ani słowa 
o tem z Julią : ie mówiłćm, anibym Się na to odważył. Ą gdy­
by Julia była sprawczynią tćj zbrodni, instynktowo nie potrafił­
bym jej tak silnie kochać, jak ją''kocham.

Prez. W- obec tych wszystkich silnie przemawiających 
przeciw panu poszlaków czy obstajesż pan przy swój1 niewin­
ności? * :

Osk. (podniesionym głosem, krzycząc prawie). Tak jest.
Po czćm następuje przesłuchanie świadków.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Przybyli do Poznania dnia 1 lipca. ,
BAZAR. Bielicka z Król.' PÓ1Ś&. , Rybińska z Dębińca, Mań­

kowski z Rudek, Swinarski z Dębego, pani Hulewicz z Mło­
dziej ewic. 1 5

STERNA HOTEL EUROP^JSKL Rymarkiewicz z żoną z Za­
borowa, Mukułowski z'Kotlina, Mukułowski' z Strychowa, Bie­
gański z Cycowa.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Hr. Czarnecki z familią z Go- 
lejewka, Sadowski z Lewkowa, Skórzewska z familią z Roso- 
czycy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Łubieński z Warszawy, 
pani Żelasko ź Kowanówka.

0EHMIGA ilOTEL FRANCUSKI. Hr. Potworowski z Parzen- 
czewa, Dobfżycki z lląbliha, 'Dobrzycki z Baborowa, * Kierski 
z Gąsaw, Moszczeński z Jeziór, Miplęęki z żoną z Nieszawy, 
pani Wilkońska i Mórki, Kuczkowska ż córką z Siedlagóry, 
Kretkowska z Król. 'Polss, GćudżiMSki z żoną z ■Gnieznh, prób, 
Jordan z Njepruszewa. ,

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Maciejewska i Est- 
kowska z Polahowa, Sadowska z Król. Polsk., Jordan z Buku, 
Laskowska z Smó^ułcą, Ja^óska z Michąłczy, Jordan z Po-

TILSNERA HOTEL GARNI. Kruger z żoną z Międzychodu, 
Stawiński z Leskowa, Hąndtkę z Rogoźna, Cohn z Wrocławia, 
Joseph z Berlina. io.ro . <>;. ..¡i
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(.łrlda poznańska, 1 lipca.

Giełda walorów bez oir^lłi1*
Żyto: na lipiec 52’^, lipie---sierp. 5O’/2, sierpień-wrzes. — , 

wrzes.-październ. 49. na jesień 49, pażd-list. — tal. pł.
Okowita': (ż beczką)1 wyp! 120j000 kwart, na lipiec 171/», 

sierpień 17‘V24, wrzes.' 17’/3, paźd. 17, list. grud. — tal. pł.
>ftal------ -------------- ------------------------------------

lipca 1868. 
od i -do
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80% Trał.

Pszenicy pięknej szefl. 16 gam..
■ średniej ..j..,..,,.

„ pośled. „
Żyta ciężkiego „ ..............

„ lżejszMO „ ............
Jęczmienia dużego „ ...... ił'.-;;

? - „ driibn.
Owsa 4 
Grochu do gotow.

„ na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowegó 
Rżeniku łatoWego .
Tatarki • ■
Perek . . . . .
Masła garn. . . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białej .
Siana, cent. .
Słomy, „ . . .
Oleju, ,. . . .
Okowity (beczka 100 

dnia — 
dnia —

Giełda berlińska, 30 czerwca.
Przy ograhicżbńym obrocie obniżyły się kursa papierów 

spekulacyjnych, podczas kiedy zrajowe papiery cieszyły się uspo­
sobieniem jako tako stałem, niektóre nawet ożywionem.

Walory prnsktłr: Dóbr. p8życżk.'i>śtwa (4’?i%) 96 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103 płac. Obi. pstwa (4%) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 185‘5 (3%%) 118 płac.

List, zastaw. : 'Zacb.-pru8k. (3%%) 76% płac, dto (4%) 
82% płac, dto f4%'%) 91 płac. Pożn. nawę (4%) 85% płac. 
List, rent; 1’ozn. (4%) 88% plac. Prusk. (4%) 8S% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal; (5%)49% płac. Poż. 
naród. (5%) 54% 'płacono. Losy z roku 1854 (4%) 69% żąd. 
Losy kredyt, z r. 1858 81 płacono. Losy z r. 1860 (5%) 74% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 52% płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 60’/, płac. Rosyjsk. pożycz, prćm. z reku 1864 (5%) 111% 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 67% płac. Polsk. certif. 
Lit. A. pó 300 złp. (5%) 92% płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
98% płac. Polsk. listy zast. 3 :en|i. w rs.f (4%) 62% płac. Listy 
likw. 54% płac. Włosie poż (5%) .53 płac. Amer. poż. (6%) 
781/, płac. Afeeyo kolei żelaz. Kol. mind. 13072"płac. Gal.-Kar. 
Ludwik 93'/, płac. Austr.' frańc. 134%—7, płacono. Warsz.-wied. 
58'/, płac. Baski ltd. AUstr. cred. mob. 877» płacono. Pozn, 
prow. 102 żąd. Szląśk. stew. bank. (4%) 1157» żąd. Certyf. 
nip. Hńbnera (47j%) 1007» płac. Hansem. (47j%) 89 płacono. 
Henkel (4%%) 96 żąd. Meining. (47,%) 86 żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. FYdr. praski 1135/« plac., lii?. 
1127« płac., suwe-reny 6 f27» płac., nap. 5i,l12% płac półimper.
5 17’/» płac. doli. 1. 12 płac. Złota W'sztabach funt celny 4677, 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 997» 
płac. Austr.-bankn. 88 płac. Rosyjsk. banku. 827»—7« płac. — 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 74—98 tal.; płac.; 2000 
funtów na czerwiec 74—72 czerw.-lipiec 74—73 lipiec-sierpień 
70%—70—7« wrzesień-paźdz. 677,-7« tal. płacono. Żyto 2000 
funtów w miejscu 53—597, tal.; 76—77 funt. 54—55 tal., 47—78 
56 -57% tal. wyborowe 597, tal. płaconcrn.i. czerwiec 55%-56 
czerw.-lipiec 54*/,—7«—>/, płac, lipiec-sierpień 517,—7» płacono 
51*/a żąd. wrzfeś.-paźdz. 507«—50—% tal. płac. Jęczmień 1750 
funtów mały i wielki 42—51 tal. Owies 1200 fgnt. w miejscu 
31—36 tal.; Ozeski 327,—33 tat, galicyjski 337, tal. szląski 337, 
tal. płac.; na czerwiec 3171—33—31 piać, częrwiec.-lipieć 307» 
żąd. lip.-sierp. 287, *rżes..paźdi. 27% tal." płac. Groch 2250 
funt, do gotowania 60—67 tal. na paszę 54—60 tal. Rzep 1800 
funtów 65 -71 tal. Rzepik 64—70 tal. Olej rzepiowy 100 
funtów W miejscu 9%‘tal. żąd.; na czerwiec.-lip. i lipiec sierpień 
973 wrzesień-paźdz. 97»—7j paźdz.-list. 9’/«—7» list.-grudź. 97« 
— 7« tal. płac. Olej lniany fOO funt, w miejscu 127, tal. żąd.. 
Okowita 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 18'73» tal. płac.; 
na cźerwiec, ¿zerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 137,,—7,,—7, płac. 
18%, żąd. sierp.-wrzes. 187„—7„—% płac. 183/« żąd. wrzesień- 
paździer. 177i, płac, i żąd. 177, tal. płac.

Giełda wroelawsrika, 30 czerwca.
Żyto: 2000 funt spolajjniej, wyp. 5000 cent.; na czerwiec 

53—527«, czerw.-lip. 51-507,-51, lip.-sierp. 49—48%, wrześ.- 
paźd. 48—473/, pł., paź.-list. 467, tal. żąd. Pszenica: na czer. 
85 tal. żąd. Jęczmień: na czerw. 547, taL żąd. Owies: na 
czerwiec 50 tal. żąd , wrzes.-paźd. i paźd.-list. 4i tal. pł. Olei 
rzepiowy: ceny słabsze; w miejscu .97, tal. żąd., na czer., czer 
lipiec, lipiec-siCr. i sierp-wrz. 97,, żąd., wrzes.-paź. 97«—%, pi. 
paź.-list. 97« pł. i żąd., list.-grnd. 973 tal.’pł. Okowit:: ceny 
w końcu słabsze; w miejsfcu 177, Ul. żąd., 17% pł., ca czerw), 

.-lipiec 177«, lip.-sierp. 177«—7« pł., sierp.-wrzes. 177,i czerw.-
żąd;', wrzes-paźdz. 167,T paźd-list. 16%—’/« tal. pł. 

Ceny regulacyjne na iniesiąc czerwiec: Żyło f53 tal. Rsze-

Pszenica biała 
„ żółtft-

Żyto szląśfcie 
„ obce

Jęczmień
Owies-
Groch
Rzepik zimowy

Na targu: piękna
109—114
103—106
65-68
65-68

śred.
104
100
64
60

pośled.
90-98
90-95
60—62
52-56

56-59 54 45-49 |
39-40 38 36^37
60-64 58 45-52 1

165 161 155 sa



4

W dzień św. Piotra i 
Pawła rozstała się z tym 
światem matka nasza naju­
kochańsza Weronika 
WabillSka z Promifi- 
skich. Po ośmioletniej cięż­
kiej chorobie umierała w 
najokropniejszych boleściach. 
O tem donoszą, krewnym 
i znajomym w smutku po­
grążone osierocone 
(4242) Dzieci.

Wszelkie korespondencye w 
sprawach Centralnego Tow. Go­
spodarskiego dla W. Ks. Poznań­
skiego upraszamy przesyłać odtąd 
franko na ręce Wgo UfiazŚ- 
mierza lioszutskiego, 
sekretarza zarządu, w Poznaniu, 
ul. św. Marcińska 31. (4246)

Zarząd.

W środę, dnia S lipca 
o godzinie 2 z południa odbędzie 
się w ¡Lucimiu Walne ze­
branie Towarzystwa 
pomocy naukowej Im. 
M. powiatu Bydgoskiego, na które 
uprzejmie zaprasza (4235)

Komitet.

Griiwernera. przyspo- 
sobiającego dzieci do gimnazyum, 
wskaże ksiądz Jezierski w 
Dąbrówce kość, pod Kiszkowem.

[4230!
Młyński Ulica Sa są od św. Michała rb. 

na parterze, na I, 11 i III piętrze do wyna- 
Bliższ

i
 Walne zebranie półroczne ć 

Towarzystwa spółki 4 
pożyczkowej Naklei->

3 sklej, na którem przedłożo- <- 
£ ne zostaną zmiany kilku para- < 
i grafów ustaw, tudzież sprawo- y 
$ zdanie półroczne z czynności

Towarzystwa, odbędzie się w 
Nakle w hotelu Gudaunera 
dnia 1 lipca o godz. 3 
po południu. (4205),

O liczny zjazd uprasza 
Zarząd.

Księgarnia IGiiilwikti 
Merzbacha w Poznaniu 
poleca :

Trzy ustępy
s powstania polskiego

1863—1864

Licytacyą inwentarza w Cbo­
cie zy pod Wrześnią dnia

T lipca, 1S6S 
'odwołuję niniejszem w skutek pro­
testu p. Wasilewskiego, 
którego za prawny nie uważam.

(4231) P. Nawrocki.

Silnego ohłopca do posług poszukuj, 
llugon Ełtseltnactu.

(4099) Kozia ul. 22.

przez
Tldmunda Caillera.

Z 7 planami i mapą.

Księgarnia Ludwika Merzbaelta 
w Poznaniu odebrała na skład główny i 
poleca :

lliższe szczegółyjęcia pomiea oia, 
aż do 10 godziny z rana i od 1 do 3 godziny 
po południu dowiedzieć się można u właści-
cieia Meyera Isth.

Ry[4214]. Wielka
/era
tycerska ulica No.

Biegły poiisuriilli zrgarmUtrzn* 
nsUi jest poszukiwany dla pracowni reno­
mowanej przy zapewnieniu trwałego zatru­
dnienia i dobrej zapłaty od
Gdzie ? wskaże ekspedycya 
znańskiego.

Pamiętnik

Do tak bardzo ulubionej
leteryi franhfurtskiej.

której drugie ciągnienie odbędzie się 
dnia 15 lipca, dostać można jak najta­
niej losów udziałowych u (4233)

Franciszka Reinhold.
Bydgoszcz, Gammstrasse 499

Offiessenia gospodarskie itd. 
Kz^dzca, żonaty, opatrzonj

w najlepsze rekomendacye, po- 
szukuje innego miejsca. Bliższę 
wiadomości w eksped. Dziennika 
Pozm________ (4220)

Rządęca, samotny, wolny o wojskowo.
ści, w większych majętnościach przez lat 
kilkanaście zarządzający, poszukuje stóso- 
wnśj posady od 1 lipca r. b. tutaj lub y 
Królestwie Polskiem. Poste restante Bnk 
sig. S. _____ (4248]

dnia 15 lipca. 
Dziennika Po- 

[4206 ;

T^is-ila osób, chcących 
mieć udział w obiedzie w Bazarze 
dnia 5 lipca rb., otwartą jest 
tylko do dnia 2go wieczorem.
Komitet urządzający przyję­

cie gości galicyjskich.
[4222].

<»r®h3a ii K- 
Do wynajęcia od 1 października

1 mieszkanie 5 pokoi i kuchnia.
1 mieszkanie 3 pokoje i kuchnia. (4239)
1 mieszkanie 2 pokoje i kuchnie.
Są do wypożyczenia @009 talarów ry 

czałtem lub częściowo. Także kupują się 
hipoteki. Proszę się zgłosić adresując: A. 
E. w Wolsztyoie ’ 4226)

Dwie podróże podczas wielkich feryiP . -
do gór Olbrzymich i czeskiego teatru wojny 

dnia 11 lipca rb., czas trwania 
tygodnie, składka 25 tał.) i do Drezna,

Taninowe
mydło balsamiczne,

czynnności wojskowych
jenerała

Jena Henryka Dąbrowskiego

Pmclrr» îr-eï? ’-',do'/32 rozsyła B.Basch. 
i * UoŁiC tv oj Berlin, Getraudenstr. No. 4

(3613.)

wyborny środek do mycia i konserwowani- 
skóry. W kawałkach po 5 sgr. jest w zapa 
sie [2605]. w aptece Elsnera.

Wojska polskiego 
bitwy pod Lipskiem 1813 
skreślony przez naocznego świadka. 

Cena 10 sgr.

Kolej telazna

od r.

w iedeńsko - warszawska.

Jak już wiadomo, odbędzie się 
obór dwóch deputowanych do II 
izby w Berlinie powiatu Obornic­
kiego i Poznańskiego dnia 8 11- 
pca r. b. w Mur. Goślinie.

Obór nie jest właściwie na cza­
sie, gdyż odbędzie się na począ 
tku żniw, mimo tego jednak spo­
dziewamy się, iż każdy z naszych 
obowiązku swego dopełni, i nie 
zaniecha tak ważnego nam interesu, 
gdyż tylko o małą przewyżkę z 
naszój strony chodzi, a zatem jak 
wszyscy staną, nasz tryumf jest 
pewny.

Na powiat Obornicki przedsta 
wiamy pana sędziego

Dr. Rakowskiego
z Rogoźna, który uzyskał ogólne 
zaufanie. (4243)

sasko-czeskiej Szwajcaryi, do Cieplic i do 
czeskich gór Środkowych, (początek dnia 26 
lipca rb., czas trwania tydzień jeden, skład­
ka 15 tal). " (4241)

Zgłoszenia u C. Rlegei Alexanderstr. 
42 w Berlinie.

Zniżeni® cen.
Lenartowicz Zachwycenie i Błogosławiona 

z rycinami zamiast 10 tal. 8 tal.
Malczewski Marya z ryc. zam. 15, 9 tal. 
OSiofeiewicz Grażyna z ryc. zam. 6, 5 tal.
— Konrad Wallenrod z ryc. zam. 10, 8 tal.
— Pani Twardowska z ryc. zam. 3’/2, 3 tal. 

Pieśń o ziemi naszój z ryc. zam. 16 10 tal.
Zniżenie to trwa do 1 lipca rb. potem ńa- 

staje cena pierwotna. (.2234)

<f. AL Ktupański.
Uwagi godne.

Aby uprzątnąć skład mój, sprzedaję wszel­
kie towary po cenach fabrycznych, a to po- 

szczegółową sposobność do zakupów 
korzystnych na wyprawy. _ [4247}
daje szczegółową sposobność do 
korzystnych na wyprawy. |4247j
Handel płótna i bieliznyO. Masnr,

24 WToniecka ul. 14.

Tych szanownych członków z prowincyi, którzy listy nasze zawia­
damiające odebrali, upraszamy usilnie, aby zechcieli stawić się
w sobotę dnia 4 lipca o god. 12 z południa

do sali Bazarowśj celem bliższego porozumienia się względem^przyjęcia
na dworcu kolei. Komitet urządzający

[ 4167.] przyjęcie gości g-alica jskicli.

dobrowolnej umowie rozłączyliśmy pro-Mamy zaszczyt donieść niniejszem, 
wadzoną dotąd wspólnie pod firmą

Selilesiuger i Spiro- 
księgarnią i handel muzykaliów, i że pan Schlesinger obejmuje handel muzykaliów wraz 
z wypożyczalnią muzykaliów i takową nadal prowadzić będzie pod firmąSchlesilibera handel muzykaliów
w hotelu Tilsnera na I piętrze, podczas kiedy Spiro zatrzymuje księgarnią i a 
pod firmą A.
w dotychczasowym lokalu handlowym, przy 
garu pocztowego.

Prosząc o przelanie okazywanego nam zaufania na każdego z nas z osobna, przy­
rzekamy, iż życzeniom szanownej publiczności zadość uczynimy, polecając się 
[4237J. z poważaniem

J. Schlesinyer. Jlberl tpiro.

Spiro
rzy Fryderykowskiéj ulicy No. 36

antykarnią

naprzeciw ze-

-'Ï
Podpisany komitet ma sobie za obowiązek podać do wiadomości,

że według najnowszych telegraficznych doniesień zapowiedziana pierwo 
tnie liczba gości galicyjskich, którzy Poznań odwiedzinami swenu za­
szczycić postanowili, z różnych powodów znacznie się zredukowała i że 
odwiedziny te już nie w 500, ale tylko w 150 do 180 osób odbyć się $ 
mają. Tak zredukowana liczba przybywających w dniu 4 lipca rb. gości 
wpłynąć wprawdzie musi na rozmiary przygotowań i urządzeń, ale nie J 
zmienia wcale programu przyjęcia gościnnego.

|| Poznań, dnia 30 czerwca 1868. (4217), &
| Komitet urządzający

przyjęcie g-ości galicyjskieh

r.

tt

Rękawiczki, glacé, jelonkowe i psie
Farasoiki, wachlarze i de»zczocl>rony,
Pończochy i azknrpetki poleca

Handel towarów szninklerskich, białych i drobnychW. Hortaka w Bazarze [3857]

Wyprzedaż «■¡[(Iowa.
Należące do masy konkursowćj K. Zn pan «»kiego zapasy towa 

rowe,jako to: szale francuskie, chustki koronkowe, bia­
łe beduiny, pa 1 eto i y aksamitne, repsowe i sukienne,
płaszcze podróżne, materye na meble, firanki, po.
krycia do stołów, dywany, tarletan, suknie balowe, 
wełn. materye na suknie itd. wyprzedają się w lokalu handlo­
wym przy Nowej ulicy No. 1 po znacznie zniżonych cenach. (4227-)

€• •/. Ćlcinoiv, zarządzca masy konkursowej.

Otworzony dnia 1 lipca

Skład cygar i tytoniu tureckiego
przy Nowej nlicy w Bazarze polecam względom 
szanownej publiczności.

[4240]

Ustanowiona przez X zwyczajne zebranie JeaeraJne na jsięć rubli za fe«- 
żdą aŁifłij towarzystwa kolei żelaznej wiedeńsko-warszawskiój na rok
obrotowy 1867 dywidenda odebraną być może od 6 tSa 31.lipę», za potrąceniem 
odebranój już dywidendy zadatkowej 1 rnb. srebr. 50 kop. od akoyi w następujących 
miejscach wypłaty:

w Wamawie w basie głów» mej Towstrzjstwa,
w Wrocławiu u szląskiego Stowarzyszenia bankowego, 
w (Serii tsie a pp. Felg; i Fiiku-S. 
w Amsterdamie u pp. Lippmann, Rosentbal i Sp., 
w Frankfurcie n. M. u pp. J. J. Weillera synów, 
w Krakowie u p. Antoniego Holzel, 
w Brukselli u pp. Brugmann fiłs, 
w Petersburgu u pp. Sterky i syn.

Równocześnie wypłaca się pi*’zypa«fł*j4et* na nsygaaeye uijtliowe 
dywidend» po rubli «r. br. 3 od sttuki.

Warszawa, dnia 27 czerwca 1868.
"EŁacla zarządowa,

Znaczną partyą:
Mozambiqiie Imprlme
66/67 ctm. szerok. (cena rzeczywista 10 sgr.) 

po 4 i 5 sgr. " i 4165 j. ’
Diagonals de Saine
70 ctm. szerok. (cena rzeczywista 13 sgr.) 

po 7‘Ą sgr. - ' ,
poleca jako nadzwyczajnie tanio

Ky«euA os. Hobert Schmidt.

OgfrodLowy kawaler, 
dobre świadectwa zaopatrzony 
znajdzie miejsce przez handel Ł
Zboralskieg*o W Pleszewie.

¡4146]

r Hipoteki
średnio po listach 
zastawnych, kupuje 
pod dostępnymi wa1 
runkami [4155]

Bernard Rawicz

[4228].

te Bolej żelazna
warszawsko-wiedeńska.

powyższego Towarzystwa z dniaPowołując się na obwieszczenie rady zarządowej 
27 czerwca rb. wykupujemy 
at*JSC«»eye dywideattiy zadatkowej pro 1867 po 1 rsr. 50 kop. od sztuki,
azygnttrye dywidendowe » • 3 • 50
aaygn dywiden. od abeyl użytkonycii » » 2 « —
wylosowane w 1S67 r. akcye - • 100 , — .
i to od dniu 6 do 31 lipca rb. w dniach powszednich w godzinach przed połudn.

Do kuponów dołączyć należy wykaz arytmetycznie ułożonych numerów, do któ­
rego szematów u nas dostać można. iSs-riln dnia 29 czerwca 1868.

1'elg* i Finkuss,
Francuska ulica 20a-

Berlin, 16 Unter den Linden (pod Lipami) IG Sîcrlîïi,
Restaurant français

Oli&rles Ilniius
Langlet et Gie Suecesseu

IO. l’nter de» Idnden 16.
Réunion de la société polonaise

Déjeuner à la fourchette
et

Dîners à toutes lienros
Grands et petits Salons de Société.

r

(2025.)

'iiniejszém pozwalam sobie donieść uniżenie, że w mieście tutejszém założyłem

fabrykę tellury i asfaltu,
połączoną ze składem prawdziwie ang, i krajów, smoły 
z węgla kamiennego, jako też wszelkich do pokrycia dachów po­

trzebnych materiałów budowlowych
Polecając się szanownej publiczności w razie potrzeby, nadmieniam jeszcze, że po­

dejmuję się pokrycia dachów w całości, że wykonuję takowe przez doświadczonych de- 
karzów i że za wszystkie z mej fabryki wzięto towary i wykonane pokrycia dachów

gwarancją
(4245).

daję i że co do cen każdą konkurencyą wytrzymać mogę.
Z poważaniem uniżony

lt. Stern.

Br. Beriognicra arom, lekar. wyskok & oroiiny 
■Ist Quhilesseni d’Eati de Culegne)

debroć dlą gospodarstwa
(Krotimgeh

spot 
ch i

przez znakomitą swą
domowego pożyteczny, w podróżach porno- 
cny a do toalety przyjemny; butelka orygi­
nalna po I ż1 j sgr.
0$~Ur. Berinfculer’«»

olej z korzeni rośtinin b do włosów — .
celem zachowania wzmocnienia i upiększona włosów nagłowie brody, jako tśż ce- «« 
lem zapohieżenataknieznośuemutworzenu się łusk i liszai; butelka oryginalna 7«/. sęr. &
77777^“ Utraci Leder ł rof. dr. Albersa ...... ' ° $

Balsam, mydło z oleju nadrenskie
orzecha ziemnego Karamele piersiowe

_ jako bardzo łagodny, upię- i jako znakomity środek do-
kśzający i orzeźwiający .środek do mycia mowy u zdrowych i chorych od wielu1 >1---- .. • ł.x UJ, ’ •

zapieczęto­
wana różo­
wa paczka 
po 5 sgr.

mowy
[powszechnie uznane. lat ulubiony.

0^"Skład Jedyny dla S’oKnwnia u Hermanna Moegelina 
Podgórna ul. No. 9 róg ulicy Wilhelmowśkiój. jako też dla. Sliędyzchodn: u L. 
Stargardta, Byd OSZCZy: Theod. Thiela, Wschowy: Karola Wetterstróm, Grodziska: 
Louis Streisand. Inowrooławia: J Lindenberga Łobżenicy: C. A. L ubenau, Na­
kla: A. Podgórski Nowegotomyśla: W. Peikerta, Ostrowa: C. E. Wichura, Ple­
szewa: J. Joachima, Rawicza: R F. Frankego, Wolsztyna: Ernesta Andersa, 
Krotoszyna A. Levy, Wągrówra: Ed. Kremp. [2137]

Bluzki uhraue,
Czepki negliżowe, 
Spódnice batj stów , 
Fanszony,
Antoinetty czarne i białe, 

oćczochy i szkarpetki,
Szarfy,
Krótkie towary, 
Najnowsze obszycia i gu­

ziki,
Biiuterye,
poleca handel |»Astaanossiexy, 
thirh i bi»l, eli tu»»rót.

M. Zadka młod.,
4 ul. Nowa 4. [4238]

W Wrocławiu konsultować mnie mo­
gą cierpiący na nogi w klinice mojej 
Oh &n - Dfer No 8 codziennie z wyjąt­
kiem niedzieli przed południem od 10 
do 12 i po południu od 3 do 5 godziny.

Elżbieta fessler.(1312)

Caiir rSsera n»yd o h«*»x»Sn»tte,
wyborny środek do mycia i upiększania ce­
ry, w zapasie jest w kawałkach po 5 sgr. w 
»jsiece iLiMMern. (2486)

¿o e melasowe do ąpieli
z Kreuznach, Koesen, Rehme, Kołobrzegu,
sól morską, ekstrakt z iglic świerkowych, 
mydło siarkowe do sztucznych kąpieli Akwis- 
grańskich i wody mineralne naturalne ś»’ le­
że z najgłówniejszych źródeł poleca ¡3382] 

J. Jagielski, aptekarz.

w kaszlu kokluszowym i kokluszu

Podpisany
że

poświadcza niniejszem, 
(4210)

syrop ( iersiowy
pana

G.A. W. Mayera w Wrocławiu 
u' dwóch jego dzieci, które bardzo 
c!e'pialy na tak zw. ny kaszel 
niebieski, wywołał skutek bardzo 
błogi. Mannheim.

Franciszek Welimer, 
muzyk nadworny.

biały

W towarze prawdziwym dostać go 
’ nie można w małych i wielkich 

utelkach u Klrsten wdowy.

Nagrodzony złotym medalem
przez szkołę farmaceutów w Pa­

ryżu w 1860

tlpUEUR
GÜYOTGOI ]DRow_ ęonrcEgT

Lik vor smołowy zgęszczou v
Pana i^ujof,

jest jedyną preparacyą przyjętą w szpitalach 
francuzkich, belgijskich i hiszpańskich do 
przygotowania w JednóJ chwili z ozna 
ożenieni dozy

W0D¥ SMOŁOWEJ.
(Bi»«!«- łyżki stołowe likworu 
<io litr» woily, »lito łyżeczka od 

kawy do szklatihi.)
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla 

przywrócenia nornttilneffo stnnu 
bton ¿tu&HVPuc/», leety pltmn 
(bronche») i aolegliteoici tsa- 
liirnfne (1392)

Skład w Paryżu w aptece p. Gnyct, ul. 
Francs-Bourgeaś 17; w Poznaniu w aptece 
p. Dra rSankiewiozą; w Berlinie w aptece 
p. Dra Simona, Spandauer Śtr. 33.

ii. Bada zarządowa Łódzkiej kolei fabrycznej
obwieszcza niniejszćm, że płatny kupon lipcowy akcyi Łódzkich wypłacany będzie w następujących miejscach:niniejszćm, że płatny kupon lipcowy akcyi Łódzkich wypłacany bę 

w Uarazawle w kasie głównćj Towarzystwa, marszałkowska ulica 1 
— zlocie, '/, imperyała licząc po rubli srebr. 5 15 kop.,

6ÖP.,
a) w
b) w krajowych pieniędzach papierowych po kursie dziennym według giełdy warszawskiej,
c) w rymesach na Berlin, Paryż, Londyn lub Amsterdam, przyczem 

107 tal. w prusk. kurancie,
za mb. srebr. 100 oblicza się

2. w Be

3.

Wielkie Garbary No. 39.
«©spoiBsarsS»»» około sto mórg- 

pszennej ziemi, dobrze zabudowane, z ko 
pletnym inwentarzem i gospodarczemi i 
rządkami, ze żniwem, ma zamiar naty( 
miast sprzedać lub wydzierżawić

[4191], J. Szymański
___ J_____ w Sarbinowie pod Swarzędz«)

"Wieś szlachecka, w powi 
cie pleszewskim położona, 11 ( 
mórg obejmująca, przeważnie psze 
nej ziemi, z dostatecznemi inwe 
tarzami, bydynkami w dobry 
stanie, jest do sprzedania z wc 
nej ręki bez pośrednictwa os< 
trzecich; pod bardzo korzystnei 
warunkami z zaliczką 20,000 t 
larów. Ktoby życzył sobie nab; 
ten majątek, niech się zgłosi i 
stem frankowanym poste restan 
X. Y. Kotlin. (4194'

Wybór 25 silnych , 
eleganckich po czę- 

kści IsLit-h)
nlerKehutiró» i «11 <>«„
po rzetelnych cenach do nabycia u 
|4iS9j. ECrairm,

_______ Długa ulica Ni
Inserat

iiSs

,,Aukcya w Si<
ku“ naznaczona na dzień 3 li 
r. b. po lźletniej dzierżawie 
tyle się niniejszem zmienia, 
wymienione w tymże 1OO sk 
pów zdatnych dla rzeźnil 
już są sprzedane.

180 tłustych skopói
w Stii nłszewlr pod Środą do sprze<

Antoni Waltei(4244)
Dominium Gąsawy pod Szamotułam 

160 wito,»6w do sprzedania. (4

No

No

Buhaje
czystej brwi Shortboi 
przybyły wprost z na 
słynniejszych stad ¿Ing 
i są do sprzedania w B

zarze:
No. 1. First Attempt, 1 roli 

miesięcy, po Mountain Chie 
Miss Cattley.

No 4. Ruyenśpur, 2 lata, poE 
of Carlisle i Florence.

6. Singles«home 19 im sor, 2 lata 10 miesięcy, po J 
ster Rembrańt i Windsor.

7. On.«tie, 3 lata 2 miesią 
po Prince of Waterloo i Grace:

No. 11. Caitrihnhll, 11 miesię 
po Prince of Waterloo i Grace]

No. 13. Oxford, 2 lata, po Beau 
Oxford i Duchess Nanny, ze stf 
księciaiOf Northumberland.

No. 14. kr. nd Cress, 3 lata 
miesiące, po Killerbv Mont 
Genoa,

No. >5. IBarquis, 1 rok 8 mies 
cy, po Red Baron i Melissa, 
stada pana L. Tompson Sherif 
HuPon Park.

Oryginalne rodowody (Pe 
grees) wręczają się przy kupnie.

Sisiążka rodtiu iiów
gielskiego bydła krwi szlachetnćj wyl 
zuje pochodzenie każdego egzernplai 
przez kilka pokoleń i leży do przejr: 
nia w Bazarze. (4106.)

Kredyt sześcbmiesii 
czny.

400 franków,
16 funt, szterlingów,

188 guldenów holenderskich,

Krakowski teatr polski
w foznaniu.

linie u panów Józ. J; qaes i
„ Fei< i Piiikiiss,

w Amsterdamie „ Lippmann, Rosentbal & Comp.
po wzmiankowanym kursie.

W czwartek, dnia 2 lipca
Na wyłączny dochód Dyrekcyi Te4’

TWM
HU

Szyliera.

Stósownie do powyższego obwieszczenia rady zarządowej Łódzkiej kolei fabrycznej kupujemy płatne dnia 1 lipca rb. kupony 
1 Tnwftrzvstwa w crnrl-zinaeb v\r>ri Hnnhi/łninwvrh — " a mr. m mm JFelg; i FiiikiiHM.

Berlin, Francuska ul 20

rzeczonego Towarzystwa w godzinach przedpołudniowych.

[4229], a. [4249]

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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